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O przeprowadzaniu kontroli środków 
spożywczych w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej.
A m eryka m ając do rozporządzenia kolosalne środ­

k i m aterja lne , ostatniem i czasy swemi urządzeniam i 
technicznem i i zdobyczami naukow em i, zaimponowała 
całem u światu. .Dlatego rzeczą ciekawą będzie zapo 
znanie się z organizacją am erykańskiej służby sam  
tarn e j i ze sposobami przeprow adzania kontroli środ­
ków spożywczych.

O rganizacja i działalność am erykańskiej służby 
san ita rn e j jest zw iązana z polityczną organizacją 
państw a. Poszczególne stany  daw niej zupełnie samo­
dzielnie, użyczyły w ładzy federacyjnej tylko ty le ze 
swych praw , aby umożliwić utw orzenie państw a związ­
kowego, Z biegiem  lat, zakres władzy rządu  związ­
kowego rozszerzył się, poszczególne stany  bronią jed ­
nak  resztek swej samodzielności. Zaznacza się to w y­
raźnie. w organizacji służby san ita rn e j i w ustawo­
dawstwie .spożywczemu Główny urząd zdrowia w W a­
szyngtonie (the public health service) za jm uje się 
tylko tem i dziedzinam i służby san ita rn e j, k tóre ob­
chodzą państwo, jako całość (szpitale dla m arynarzy , 
kontrola lekarska em igrantów , k w aran tan n y  dla po­
dróżnych z miejscowości zarażonych, albo też reg u lu ­
ją  wzajem ne stosunki pomiędzy poszczególnemi sta­
nam i (obrona przed rozprzestrzenieniem  się zarazy po­
m iędzy stanam i, spraw a zanieczyszczania rzek, kon­
tro la nad handlem  bydłem, mięsem i środkam i spo- 
żywczemi między stanam i i zagranicą.). Główny U- 
rząd Zdrowia pomaga do utw orzenia swych fiiij w 
poszczególnych stanach, za jm uje się zwalczaniem  cho­
rób, k tóre dla pew nych okolic A m eryki, w ielkie m ają 
znaczenie, u rząd cen tra lny  m a prawo interw enjow ać 
w tedy, gdy stany  nie są przygotow ane do zwalcza­
n ia  epidem ji, lub też, gdy akcja nie jest tam  prze­
prow adzana energicznie. W stolicach Stanów  są Głów­
ne U rzędy Zdrowia, w m iastach większych —  liczne 
urzędy lokalne, w m ałych zaś gm inach kontrolą san i­
ta rn ą  za jm ują  się nie lekarze, lecz specjalnie w y­
kształceni laicy t. zw. ,,oficerowie zdrow ia1' (health  
officer).

Z powodu w ielkiej samodzielności poszczególnych 
stanów, w organizacji urzędów zdrowia i w sposobach 
kontroli środków spożywczych napotyka się na w iel­

kie różnice. W stanach wschodnich służba san itarna  
jest doskonale zorganizow ana i stoi na wysokim  stop­
n iu  rozwoju, w innych  stanach organizację dopiero 
zaczęto, dlatego też stosunkowo mało zrobiono i osiąg­
nięto.

Jak  już zaznaczono cen tralńy  U rząd Zdrowia za j­
m uje się kontrolą h and lu  zagranicznego międzystano- 
wego. K ontrolę m ięsną prow adzi Bareau of Anim al  
Induslry .  Bureau of Ghemislry  zaś prowadzi kontro­
lę nad pozostałem! środkam i spożywczemi. Pojedyń- 
cze stany  i m iasta m ają  lokalne, n ieraz znacznie się 
różniące praw a i przepisy. P raw a  spożywczego, cze­
goś w rodzaju doskonałego ustawodawstwa szw ajcar­
skiego, Am eryka nie posiada. U rzędy cen tralne w W a­
szyngtonie za jm ują się równocześnie pracą kon tro l­
ną i naukową. U rząd w e te ry n ary jn y  przeprow adza 
kontrolę nad rzeźniam i i w ęd lin iarn iam i, pracujące- 
m i na eksport zagranicę lub do poszczególnych sta­
nów. K ontroli tej w .257 różnych m iastach podlega 
855 rzeźni i fabryk  przetwórczych, liczba urzędników  
(w eterynarze, inspektorzy labo ra to ry jn i) wynosi ok. 

2,400. Ażeby zostać kontro lerem  w eterynary jnym , 
trzeba s i ę  wykazać dyplomem jednej z państwowych 
szkół w e t e r y n a r y j n y c h .  Sposób przeprowadzenia kon- 
rołi miesnej w w ielkich  rzeźniach robi na zw iedzają­
cych e u r o p e j c z y k a c h — fachowcach bardzo dobre w ra­
żenie. Słusznem też jest tw ierdzenie am erykan, że 
ich organizacja kontro li m ięsnej zajm uje w świecie 
pierwsze miejsce.

U la firm  handlow ych jest wielce korzystnem  po­
woływanie się na to, że tow ary ich są przez państwo 
zbadane. Rzeźnie w Ameryce, z inałemi tylko w y ją t­
kam i, są prezdsiębiorstw am i pryw at nem i, od których 
żąda się odpowiednich urządzeń technicznych i higje- 
nicznych np. dobrego ośw ietlenia i w en ty lac ji, dob­
rych podłóg, zdrenow ania g ru n tu , kanalizacji i wo­
dociągów. K ontrola w ete ry n ary jn a  polega na obej­
rzeniu żyjącego zw ierzęcia (t. zw. inspekcja przed­
śm iertna“); wlaściwem zbadaniu  mięsa zwierzęcia za­
bitego, oraz na badan iu  labor.atoryjnem. Zwierzęta 
podejrzane bije się osobno, mięso zw ierząt chorych u- 
lega konfiskacie. K ontroli podlega również dalsza 
p r z e r ó b k a  m ięsa: peklowanie, wędzenie, przygotow y­
w anie konserw i t. d. W laboratorjach bada się che­
micznie i bakterjologicznie dostawy mięsne dla arm ji 
am erykańskiej, szuka się zafałszowali, dodatku m ąki,
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niedozwolonych gatunków  mięsa, p rzypraw  korzen­
nych, środków konserw ujących, barw ników  i t. d.

. P ró b y  pobierają specjaln i lunkcjonarjusze  państwowi.
W r. 1923 zbadano w tych laboratorjach  04000 prób.

E k sp o rt m ięsny rozw ija się w spaniale, w r. j.923 
wyniósł 200 m iljonów  iun tów  am erykańskich (1 fu n t 
am erykański == ok. 500 gr.) W rzeźniach, będących 
pod kontro lą państwową w r. 1923 zabito 9 m iljonów  
krów , 4,3 m iljony  c ie lą t, 11,4 m iljonów owiec; 
25000 kóz; 48, 5 m iljonów świń, ogółem przeszło 73,4 
m iljonów zw ierząt. Vv tej liczbie skonfiskowano zwie­
rząt zarażonych 294851. Gorsze są urządzenia i sam 
sposób przeprow adzania kon tro li m ięsnej w rzeźniach 
większych i m niejszych m iast, pracujących tylko na 
potrzeby lokalne. Rzeźnie te prowadzone przez towa-. 
rzystw a p ryw atne, n ie podlegają p raw u związkowemu, 
pozostają, pod nadzorem  władz miejscowych, rozmai 
cie się na spraw ę kontro li zapatrujących.

Podobnie jak  przy  kontro li mięsa, kom petencja 
związkowego U rzędu w W aszyngtonie, ogranicza się 
jedynie do kontro li reszty produktów  spożywczych w 
h and lu  zagranicznym  i międzystanowym. Odpowied­
nie przepisy zaw arte są w praw ie „T he pu re  Food 
A cts“ . K ierow nictw o kon tro li środków spożywczych 
ma w swem ręku  B u reau  of C liem istry. K ontrola ta  
zdaje się, jest gorzej zorganizow aną i przeprowadzaną, 
niż kontrola mięsna. Jeżeli chodzi o prace naukow ą 
w tych laboratorjach, to dzięki swym urządzeniom, 
o ryginalnym  metodom pracy i tem atom  opracowanym, 
przedstaw ia się ona im ponująco. L aborato rja  zajm u­
ją  się rów nież zagadnien iam i rolniczem i.

B ząd cen tralny  m ianow ał ok. 46 inspektorów , do 
obowiązków których należy kontro la fab ry k  spożyw­
czych. P ostępu ją  oni w ten  sposób, że w edług ściśle 
zakreślonego p lanu , tak  np. jednego dnia pobiera się 
w różnych punk tach  próby kawy, drugiego —  oleju, 
m asła i t. d. W łaścicielowi, odwrotnie niż przy  kontro­
li władz miejscowych, nie oddaje się prób, tran sp o ity  
zafałszowane u legają  konfiskacie.

W Urzędzie zdrowia poszczególnych stanów_ i 
m iast jest specjalny oddział —  biuro  kontro li środków 
spożywczych. K ierow nikam i laboratorjów  są chemicy 
środków spożywczych, n ieraz stanow iska te za jm ują  
w eterynarze.

K ontro lę  na m iejscu przeprow adza t. zw .^inspe­
k tor środków spożywczych (Food Inspektor).  O ddzia­
łowi kon tro li środków spożywczych podlegają: rzez- 
nie, restauracje , hotele, jad łodajn ie , d iogeije , < a w iar
nie i t. d.

W iele uwagi poświęca się h ig jen ie  m leka, tego 
środka niety lko o w ielkiem  znaczeniu odzywczem ale 
i e pi dem j ologi czem. P rz y  n iestarannem  przygotow a­
niu , mleko może byó przyczyną choroby i śm ierci ca­
łej masy osób. Mleko, jako doskonała pożywka dla 
w elu b ak te ry j chorobotwórczych, może byc przyczy- 
i r „ U t h  epidem ij. Mleko, i l * » » »  
wane psuje się bardzo łatwo, ła tw iej, aniżeli jak il 
“ k i n n y  środek spożywczy, tak , ¿o sp raw , t r u t o ,  
jest dopraw dy otrzym ać je w stanie czystjm , 
kimże stanie je przerobić przetransportow ać i odd o 
kupującem u. Od dłuższego czasu wiadomo, ze ty i  - 
może sie rozpowszechniać dzięki mleku. N ieraz  tez 

■ ep id lm je  ty fu su  rozszerzają się z domu, w którym

ty fus wybuchł i w którym  mleko sprzedawano. Jes', 
rzeczą prawdopodobną, że szkarlatyna i d y fte ry t roz­
szerzają się przez mleko zakażone. W ielkie znaczenie 
ma mleko, jako  przenośnik gruźlicy , pochodzący bądz 
to od krow y chorej, bądź też od osoby p rą tk u jące j. l) la  
tych  to przyczyn A m eryka i cały św iat k u ltu ra ln y  po­
święca wiele uw agi handlow i mlekiem. Poszczególne 
m iasta w ydają przepisy, tyczące czystości m leka, czys­
tości obór, naczyń, s tanu  zdrowia osób handlu jących  
m lekiem  i t. p. K ontrolę obór przeprowadza health  
offieer, badania biologiczne i chemiczne zaś bakter- 
jolog i chemik. Poniżej przytoczę w yjątek  z ustaw o­
dawstwa mlecznego m iasta New B ediord : „K ażda oso­
ba, firm a lub korporacja, po uzyskaniu  pozwolenia 
U rzędu Zdrowia, przestrzegając ściśle przepisów, mo­
że się zajmować handlem  lub przeróbką m leka w New 
Bedford. Corocznie obowiązani są dnia 1 czerwca pro­
sić m iejskiego inspektora mlecznego o pozwoleni-,; 
prow adzenia in teresu . To ostatnie może być udzielo­
ne ty lko  w tedy, gdy zostanie przedstaw iona lista 
w szystkich producentów , dostarczających, mleko z 
adnotacją ilości. O ileby osoby, dostarczające mleko,
/ m ieniły  się. należy o tem zameldować w Urzędzie 
Zdrowia U dzielonej koncesji odstąpić nie można. 
M leka i śm ietany, przeznaczonych na sprzedaż w New 
Bedford, nie wolno przechowywać w stajn iach  i obo­
rach, w miejscach, w których  sypia służba. Miejsce 
przechowania mleka, po uprzedniej aprobacie Urzędu 
zdrowia, m usi się znajdow ać w zupełnie oddzielonej 
części budynku. M iejsca, w k tórych  mleko lub śmie­
tanę przechowuje się, studzi, p rzerab ia lub miesza, m u­
szą być czysto utrzym ane. N aczynia po każdorazowem 
opróżnieniu, należy wysterelizować gorącą parą  wod­
ną n ie wolno ich "używać do jakichkolw iek innych 
celów. W pobliżu budynków  przeróbki m leka 
nie mogą się znajdow ać m iejsca ustępowe, p rzy­
n a jm n ie j w tak ie j odległości, aby nie z^ c" 
czyszczały pow ietrza w powyższych lokalach. M le­
ko wydojone m usi być natychm iast p o z a  oborą, w po­
w ietrzu  czystem, zdała od wszelkiego źródła in fekcji, 
oczyszczone i oziębione. M leko, jeżeli przeznaczone jest 
dla rodzin, lub sklepów, powinno być dostarczane w 
czystych zam kniętych flaszkach. Mleko sprzedawane 
w sklepie, p iek arn i lub re s tau rac ji powinno byc prze­
chowywane w chłodni, poza którą nie może stać żadne 
naczynie z mlekiem. Wozy użyte do tran sp o rtu  mle- 
k o ,  m u s z ą  b y ć  c z y s t e ,  w o l n e  o d  w s z e l k i c h  s p e c y f i c z ­
n y c h  z a p a c h ó w .  D r e w n i a n y c h  p r z y k r y w e k  do  b a n i e k  

■ z m l e k i e m  o ż y w a ć  n i e  w o ln o .  O  i l e  o so b a  c l m r a  z a ­
k a ź n i e ,  d o t k n ę ł a  n a c z y n i a  z m l e k i e m ,  m o ż e  o n o  b y c  
u ż y t e  p o w t ó r n i e  d o p i e r o  p o  s t a r a n n e ,  d e z y n f e k c j i .  
B ańkę ,  l u b  n a c z y n i a  o d  m l e k a  m o ż n a  u s u n ą c  z d o m u ,  
g d z i e  są  c h o r z y  z a k a ź n i e  d o p ie r o  z a  p o z w o  e h m m  
U rzędu Zdrowia. Obory muszą byc czysto u trzym a 
ne' dobrze przew ietrzane, p rzynajm nie j dwa razy do 
roku wyszorowane, lub też częściej, jeżeli uzna to za 
konieczne Urząd Zdrowia. D ojarze m uszą przed doje­
niem  um yć czysto ręce, bezpośrednio potem  ̂ należy
w v m i o n a  krów w ytrzeć czystem suknem . Doić należy 
czystemi rękoma. A¥ odległości 50 stop od obory, ho- 
dow S świ“  ie»t niedozwolona. Osoby stara jące 
„ prawo h an d lu  mlekiem , m uszą się wykazać odpo- 
W iedniem  pomieszczeniem dla sprzedazy, konstrukcją
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i urządzeniem  wew nętrznem  odpowiadającem  dokład­
nie obowiązującym przepisom. S praw y te rozstrzyga 
i decyduje inspektor mleczny. U rząd Zdrowia zastrze­
ga sobie praw o pobierania prób bakterjologicznych 
od wszystkich producentów, dostarczających mleko 
dla New Bedford. Udzielenie koncesji w następnym  
roku  uzależnionem jest od ścisłego w ykonyw ania prze­
pisów w ydawanych przez U rząd Zdrow ia“ . In n e  m ia­
sta w ydają jeszcze obszerniejsze i dokładniejsze prze­
pisy, obowiązujące handel m lekiem , do których za ­
interesow ani przeważnie się stosują. Obory są zawsze 
czysto Utrzymane, w entylow ane i oświetlone. W ięk­
szość obór zaopatrzona jest w okna. M iasto Richm ond 
np. daje ferm erom  i dostawcom mleka plany, według 
których muszą być zbudowane obory. Zanim  zostanie 
udzielone prawo sprzedaży mleka, odbywa się inspek­
cja ferm y i w ypełnienie odpowiedniego form ularza 
opatrzonego w ielką liczbą pytań . C ały szereg rv a s t  
żąda, aby krow y były uprzednio poddane próbie tu ­
berkulinow ej. Tak np. przepisy m iasta R ichm ond 
brzm ią: ,,AA7szystkie krow y, mleko których idzie na
sprzedaż, musza raz do roku podlegać próbie tuber- 
ku linow ei“ . Mleko zwierzęcia zarażonego nie może iść 
na sprzedaż. B adanie przeprowadzać może znany wete­
rynarz. Koszta obciążają właściciela zwierzęcia, z w y­
jątk iem  badań, przeprow adzanych przez Państw ow y 
U rząd W eterynary jny , k tóre są bezpłatne. W stanach, 
gdzie gruźlica bydła jest dość częstą, np. w M ässachu 
sset, nie byłoby możliwem w ydanie podobnego p ra ­
wa. W szystkie jednakże stany  dążą do tego, by wye­
lim inow ać krow y zarażone gruźlicą, państwo naw et 
udziela subwencji ferm erom , o ile ci zab ija ją  zwie­
rzęta chore. Zanim do jakiegokolw iek stanu  północ­
nego pozwolą wwieść bydło, w inno ono być poddane 
próbie tuberkulinow ej.

Rozpowszechniła się pasteryzacja mleka. P rze ­
pisy m iasta New B edford  nie w ym agają pasteryzacji 
a pomimo to 70% mleka jest pasteryzowane (w innych 
m iastach do 95% ). Szczególnie w ym aga się pastery ­
zacji m leka, pochodzącego od krów  nie poddanych 
próbie tuberkulinow ej. Z akłady pasteryzacyjne każ­
dego tygodnia, a n ieraz i częściej podlegają inspekcji. 
N iekiedy, celem dokładniejszej kontro li procesu pa­
steryzacji, żąda się urządzeń zapisujących autom a­
tycznie tem peraturę. Związkowy U rząd  rolniczy w 
W aszyngtonie daje następujące określenie pastery ­
zacji (S tandards of p u rity  for food products): „M leko 
ogrzane w ciągu 30 m inu t do tem peratu ry  nie niższej 
od 145" F . nazywa się pasteryzowanem . Po  napeł­
n ien iu  butelek, mleko to m usi być natychm ias ozię­
bione do 50° F .“ . N iektóre m iasta w swych przepisach 
żądają m inim um  14-2° F ., m as. zaś 145 —  147° F . 
Gdy to m axim um  jest wysokie, mleko może być w tej 
tem peraturze ogrzewane tylko 20 ■— 25 m inut. W  mle­
ku  ogrzewanym  do 145° F . w  ciągu 30 m in u t są 
zniszczone zarazki gruźlicy, ty fusu , dyzenterji, dyf­
te ry tu , szkarlatyny, a także stafilokoki i streptokoki, 
p raktycznie w szystkie mik-roorganizmy chorobotwór­
cze, nie w ytw arzające zarodników. Mleko w ten  spo­
sób ogrzane, nie ulega żadnym  zmianom w smaku, 
zapachu, takoż nie zm ienia się jego strawność i w a r­
tość odżywcza. Cechą u jem ną pasteryzacji jest pod­
wyższenie cen m leka, lecz usunięcie niebezpieczeństwa 
choroby, a n ieraz i epidem ji, jest chyba ważniejszem.

P rz y  sta rannej i częstej inspekcji zakładów pasteryza- 
cy jnych  przy  każdorazowym m eldunku chorób zakaź­
nych, zapobiega się rozpowszechnianie infekcji. P on ie­
waż pasteryzacja jest procesem, który, jeżeli ma speł­
nić swe zadanie, dokładnie m usi być przeprowadzonym, 
w ym aga dlatego doświadczonego kierow nictw a i ofi­
cjalnego dozoru. P rzep isy  niek tórych  m iast w ym agają 
autom atycznych regulatorów  tem p era tu ry  przy  p aste­
ryzacji oraz częstych prób bakterjologicznych. A n a li­
zie bakterjologicznej m leka poświęca się w Ameryce o 
wiele więcej uw agi, niż w E urop ie. P rz y  analizie 
batekrjologicznej posiłku ją się 2 m etodam i: 1) Do
ru rk i szklanej, zam ykanej z obu stron koreczkam i gu- 
mowemi wlewa się 2 cm3 m leka, w iru je  w ciągu 10 
m inut, powstały osad miesza z 1 —  2 kroplam i wody 
i rozpościera na szkiełku przedm iotow em  na po­
w ierzchni 4  cm2. P re p a ra t  suszy się i barAvi, błękitem  
metylowym. B adanie mikroskopowe pokazuje p rzyb li­
żoną ilość bak tery j i stopień czystości mleka. Znalezio­
no, że liczba stafilokoków. streptokoków i pałeczkow- 
ców w polu w idzenia pod im ersją  pomnożona przez 
10.000 daje liczbę m ikroorganizm ów  w  1 cm3 mleka.

2) D ruga m etoda polega, na tern, że 0,01 cm3 mle­
k a  z p i p e t k i  włoskowatej wlewa się na szkiełko przed­
miotowe i rozpościera na powierzchni 1 cm2. P o  w ysu­
szeniu. wym yciu tłuszczu ksylolem . u trw alen iu  w alko­
holu z a b a r w i e n i u  błęk item  m etylenowym , liczy się 
bak terie , mnoży przez odpowiedni w spółczynnik i o- 
trzym uje  liczbę m ikroorganizm ów  w 1 cm .3

Szereg m iast ma 2 —  3 kategorje  mleka. M iasto 
R ichm ond w stanie V irg in ia , posiadające bardzo do­
brze z o r g a n i z o w a n ą  kontrolę, rozróżnia 3 rodzaje 
mleka.

1 K ategorja a. M leko surowe, pochodzące od 
krów  z d r o w y c h ,  badanvch tu b erk u lin ą  przez dyplomo- 
Avane^o w eterynarza. Może być ono sprzedawane przez 
osohvzupe*11’0 zdrowe, co przez lekarza m usi być stwier- 
dz o n o m  Mleko to A v in n o  być w tak ich  w arunkach  l i i -  
ffienicznych wydojone, że liczba b ak te ry j. w  c h w i l i  
oddania konsum entowi, wynosić może tylko 25.000 
w cm 3 podczas m iesiecy chłodnych (1 listopad 31. 
, albo 00.000 ~w c iągu  reszty miesięcy (1 kwie-
cigń __  fil październik).

o Kategor.ja b .  M l e k o  pasteryzowane powinno 
odpow iadać wszystkim  w arunkom , staw ianym  m leku 
s u r o w e m u  kategorji a, av chw ili sprzedaży liczba bak- 
te ry j nie poA vinna przekraczać 5.000 bak tery j av cm .

3. K ategor ja c. Mleko, pochodzące od krów  
zdroAwch. badanych av ciągu roku przez dyplomowane- 
„o w eterynarza, zaw ierające max. 250.000 baktery.i av 
om 3 Mleko te j kategorji musi pod kontrolą T rzec u 
Zdrowia pasteryzowane, a liczba bak tery j w momencie 
snrzedaż.y nie pow inna nrzekraczac - 0.0 (0  w 
Obecność w 1 cm» mleka 250.000 -  500,000 b a k te r jp  
w skazuje na nieczysty sposób p r o d u k c p .  lub sprze a 
,• p roducenci otrzym ują -wtedy ostrzezenie: > o ry 
iozvZaobserw ow ać i usunąć. Mleko z 500.000 lub  w ięk­
sza liczba. bak tery j w cm .3 jest nznane av Richm ond za 
niezdatne do użycia, szkodliwe dla życia ludzkiego, 

n i e w a ż  badanie bakterjoloffiezne przeprowadza sie do­
piero następnego  dnia. od chwili pobrania n ro iy . ™  
możliwa jest rzeczą konfiskata  całej ilości mleka z po­
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wodu za w ielkiej zawartości bak tery j. P róby  tak ie  
w skazują na to, że coś albo w produkcji, albo w sprze­
daży jest niedokładnem . Gdy w próbie rynkow ej 
w R ichm ond w ykry je  się w cm .3 500,000 lub więcej 
bak tery j, m elduje się o tern kierow nikow i U rzędu 
Zdrowia, ten żąda w tedy dalszych prób z ferm y, skąd 
mleko pochodzi, aż usunie się przyczynę n ienorm alnej 
ilości bak tery j. Dopóki śledztwo nie da zadaw alniają- 
cych wyników, k ierow nik  U rzędu Zdrowia może pozwo­
lić na w ytw arzanie z m leka podejrzanego m asła kuchen­
nego. Obok mikroskopowego badania bak tery j, n iektó­
re labora to rja  określają ilość kolonij bak tery jnych  
(metoda na p ły tkach  P e t r i ‘ego). O kreślenie ilości b ru ­
du przeprowadza się w A m eryce metodą sączenia, po­
dobnie, jak  w laboratorjach  europejskich: pewną ilość 
m leka (1 p in t =  ok. 0,5 litra ) sączy się przez zw itek 
w aty średnicy 1 cala (1 inch). Rozróżnia się 5 stopni 
zanieczyszczenia mleka.

I  na chemiczną stronę analizy  m leka zwraca się 
w ielką uwagę. P rzep is  am erykański w ym aga, by sucha 
pozostałość w m leku w ynosiła m inim um  12%, sucha 
pozostałość beztłuszczowa —  8,5% (w W arszawie 
8 ,2 % ), tłuszczu m inim um  3,25% (w W arszwie 2,8% ). 
W niektórych stanach lokalne przepisy żądają, by su ­
cha pozostałość w yniosła m inim um  1 3 % ,  w innych zaś 
ty lko -— 1 1 , 5 % .

W  niektórych  m iastach (Boston) w ynik i badań 
chemicznych i bakterjologicznych podaje się do pu ­
blicznej wiadomości, wyszczególniając nazwisko osoby, 
od k tó re j próbę pobrano. Poniew aż gazety przedruko­
w ują te spraw ozdania U rzędu Zdrowia, handlarze, w 
obawie przed u tra tą  k lijen te li, s ta ra ją  się o dostarcze­
nie tow aru  najlepszego. N iektóre znów m iasta (C har­
lottesville) dają  ferm erom , mleko, których przez dłuż 
szy czas odpowiada wszelkim  wym aganiom , „dyplom y 
uznan ia“ (klasy a, b, c). Często w Ameryce spotyka 
się mleko t. zw. „gw arantow ane“ —  certified mille, 
świeże, czyste, niezm ienione i niepasteryzowane, odpo­
w iadające wszelkim  wym aganiom , postaw ionym  przez 
lekarską kom isję mleczną (A m erican Association of 
M edical M ilk). Jeżeli ferm er stara  się o oznaczenie 
swego m leka m ianem  „gw arantow ane“ , musi zobowią­
zać się, że będzie ono zawsze odpowiadało wym aganiom , 
staw ianym  przez kom isję mleczną, że obory i budynki 
pomocnicze powstaną w edług ściśle określonego planu, 
że bydło będzie specjalnie odżywiane i bronione od
much, że flaszki i naczynia do m leka będą odpowied­
nio  czyszczone i sterylizowane. D zięki działalności ko­
m isji m lecznej, mogła się rozwinąć w ostatnich la­
tach h ig jena  mleka.

Doniosłym , a tru d n y m  zarazem  problemem dla 
am erykańskich m iast —  olbrzymów jest kw estja za­
opatrzenia w wodę. Używa się nieraz wody z jezior 
i rzek, k tórą oczyszcza się przez dodatek środków koa- 
gulacyjnyeh i przez chlorow anie. N iekiedy wodę są­
czy się. i chloruje.

Zrozum iałem  jest, że woda taka nie może mieć 
świeżego smaku. A m erykanie jednak  p iją  dużo wody. 
dodając do n iej soków owocowych lub lodu. B ada się 
także wodę w zakładach kąpielowych, wodę w p ływ al­
niach oczyszcza się chlorem i dodatkiem  środków koa- 
gulacyjnych.

Chemikom środków spożywczych wiele kłopotu 
spraw ia prohibicja. W szystkie skonfiskowane przez 
policję flaszki i flaszeczki wódki są badane na zaw ar­
tość alkoholu. W razie dodatniego w yniku  analizy, w ła­
ściciel „zakazanego p ły n u “ zostaje ukarany . Praw o 
prohibicji w ielokrotnie jeszcze będzie przekraczane, 
dla nieuprzedzonego obserwatora widocznem jest jednak, 
że prohib icja  dla k ra ju  całego, dla zdrowia szerokich 
mas ludności jest ogromnem dobrodziejstwem. A m ery­
ka w tego rodzaju zawodach światowych zrobiła w iel­
ki krok naprzód.

Europejczyków , przybyw ających po raz pierwszy 
do A m eryki, dziwi zupełny brak  sklepów rzeźnickicli, 
w których w ystaw ianoby na widok publiczny w ielkie 
sztuki zw ierząt zabitych. N ie spotyka się tego nawet 
w halach rynkow ych, gdzie sprzedaje się, mięso i w ędli­
ny. W szyskie p rodukty  m ięsne są umieszczone w pu­
dłach szklanych, sztucznie w ew nątrz chłodzonych. 
W iększe sztuki mięsa przechowuje się w specjalnych 
chłodniach. Także i p iekarn ie  w ystaw iają swe pieczy­
wo w zam kiętyćh pudłach szklanych. K ażdy bochenek 
chleba ow ija się m echanicznie papierem , co w n ie­
znacznym  ty lko stopniu zwiększa koszta produkcji. We 
wszystkich praw ie stanach handlarz  środków spożyw­
czych m usi posiadać pozwolenie władz, a to związane 
jest z pewemi przepisam i n a tu ry  h ig jenicznej. Bardzo 
rozpowszechnione są w Ameryce t. zw. Ccifeterias i au ­
tom atyczne restauracje . U rządzenie tak ie j C afeterias 
jest następujące: na bufecie w kociołkach są w ysta­
wione różnorodne potraw y, gość zaopatrzywszy się 
uprzednio w nakrycie, w ybiera sobie odpowiednią por­
cję, płaci, przyczem natychm iast może być przez gospo­
darza skontrolowany. A m erykanin— to człowiek p rak ­
tyczny, nie lub i trac ić  czasu na długie jedzenie. „Czas 
to p ien iądz“ . Obsłużywszy się sam, zjada prędko to, 
co w ybrał, w łaściciel lokalu w tak ich  w arunkach  nie 
potrzebuje trzym ać wielkiego personelu. System  po­
wyższy, podobno ku w ielkiem u zadowoleniu pacjentów  
i k ierow nictw a, zastosowano również w sanatorjach 
dla gruźlików . N ie ulega wątpliwości, że Cafeterias 
koniecznie w ym agają kontroli władz. W ażnym  proble­
mem, zw iązanym  z tak iem  masowem spożyciem, jest 
czyszczenie talerzy, w idelcy, łyżek, noży i szklanek. 
Zrozumiałem  jest, że przy niedokładnem  m yciu, cho­
roby zakaźne, w rodzaju  d y ftery tu , szkarlatyny, g ru ź ­
licy i syfilisu , mogłyby się gw ałtow nie rozszerzać. 
Najlepszem  rozwiązaniem  tego zadania jest stereliza 
cja gorącą parą  wodną. W K a lifo rn ii, w Los Angelos 
władze miejscowe nakazują, by s z k l a n k i  po użyciu 
były albo w ysterelizow ane gorącą parą, albo wygoto­
wane w  wodzie w  ciągu  5 m inu t, albo zanurzone do 5% 
roztw oru łu g u  względnie sody. B ardzo ro z p o w s z e c h n i o ­
ne są w  Ameryce na kolejach, statkach i w  hotelach 
autom aty z bezpłatnem i kubkam i p e r g a m i n o w e m i .  Po 
użyciu kubek t a k i  wyrzuca się .

K ontro la  środków spożywczych w Ameryce, roz­
m aicie przez poszczególne stany  rozum iana stoi bez 
w ątpienia wyżej, aniżeli w ..k u ltu ra ln e j“ E uropie. 
Czyż u nas nie przydałyby sio tak ie  choćby przepisy, 
jak  dokładna sterelizacja naczyń i nakryć w jad łodaj­
niach i restauracjach? . Zdaje się, że m iałoby to pe­
w ien w pływ na stan zdrowotny k ra ju .
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Opracowano na podstawie „W rażeń z A m eryk i“ 
prof. H u n z ik e ra ; patrz  M itte ilungen  aus dem Gebiete 
des L ebensm itteluntersuchung und H ygienie  rocznik 
1925, toin 10, zeszyt 4 —  5.

Referaty z czasopism obcych.
SYMPATOL

Nowy p rep ara t podobny do ad renaliny  jest nim  
mianowicie n ie opisany jeszcze w lite ra tu rze  chemicz­
nej . .Sympatol“ . —  różniący się od ad renaliny  brakiem  
g rupy  O H  w położeniu meta.

/ C H O i r C H 2 NH~CH:i - 1 .  / C H O H  CHs NH CHiTl
Ca Ha, -OH - —3. Cf. H <

\ O H  —4. OH _4
Adrenalina sym patol

Ciało to jest białe, krystaliczne, łatwo rozpuszczal­
ne w wodzie, o punkcie tapliwości 151 —  1520 q  j es|  
trw ałe na światło i powietrze, niehygroskopijne. 
Z wodnego roztw oru w ytrąca am oniak zasadę, w po­
staci krystalicznego proszku o punkcie topliwości 
134 185° C. Jest ona również w przeciw ieństw ie do
zasady adrenaliny , trw a ła  i nie barw i się. p rzy  leżeniu 
na powietrzu. D ziałanie farm akologiczne, jest podob­
ne do działania adrenaliny. Sym patol można sterylizo­
wać, nie zm ienia się też w roztw orach alkalicznych. 
N ie jest bardziej tru jący , niż adrenalina, dos. letal. 
dla m yszy jest 1.5 —  1.6 mg. na 1 kg. wagi.

Poniew aż roztw ory są trw ałe i dają się s te ry li­
zować, —  podczas gdy roztw ory ad renaliny  są n ie­
trw ałe, -— w ynika stąd wyższość sym patolu nad adre­
naliną.

(Deutsche med . W ochenschrift 53, 1927).

T. I.

JATROPHINA.

Nowy alkaloid Jalrophtnę  zawiera kora rośliny 
Jalropha cjossipifolia L.,  należącej do rodziny Eufor-  
Ińncene, R oślina ta  rośnie na K ubie, Jam ajce, M eksy­
ku. Ameryce Południow ej, W enezueli, B razy lji. B ry ­
ty jsk ich  In d  jach wschodnich i w D ahom eju (A fryce).

Środek ten używ any jest w chorobach żołądka, 
nerek 1 wątroby. B adanie kory wykazało m iędzy in- 
nemi Tsophytosterol, i dość w ielk ie  ilości nowego al­
kaloidu podobnego do m orfiny. Badacz te j kory  V il- 
lalba nazw ał alkaloid ten  Jatronhiną. A lkaloid ten f lu ­
oryzuje w kw aśnych roztworach. O grzew any na blasz­
ce platynow ej +opi się i w ydziela charakterystyczną 
woń skatolu. Rozpuszcza się w zim nej wodzie, —- 
m niej zaś w gorącej, rozpuszcza się w alkoholu m ety­
lowym-1 etylowym, nie rozpuszcza zaś w eterze, chloro­
formie i acetonie. W strzykiw ania podskórne o 0.2 gr. 
alkaloidu na kbr. w asi ciała są daw ką śm iertelną. Od­
czynniki, na alkaloidy: Prohdego, D rasrendorfa i M a­
yera w ywołują osad żółtawy, —  a. chlorek złota, —- 
osad b runatny .

Odczynnik E rdm anna nie w yw ołuje zabarw ienia. 
P rzy  o trzym aniu  alkalo idu z kory. trzeba sta rann ie  
oddzielić isoph^tosterol zaw arty  w ilości 0.35% .

W ydajność alkaloidu z suchej korv  około 0.4% . 
, .  , .  (Pharm. Zentrh, Nr. 1, 1928).

T. T

TINCT. RHE1 AQUOSA.
P re p a ra t w ykonany według przepisu lekospisu 

niem ieckiego Y n ie jest zupełnie odpowiedni, gdyż na­
lewka w ciągu  p a ru  dni m ętnieje, p rzy jm uje  brudny- 
czerwono-brunatny kolor. P róby  zrobienia nalew ki 
niem ętniejącej, doprowadziły do stw ierdzenia, iż go­
towa nalew ka m usi być alkaliczna. W kom entarzu do 
lekospisu niem ieckiego w ydanie Y piszą Anselmi- 
no i Gilg, —  że tin c tu ra  rhe i aquosa n igdy  alkalicznie 
nie reaguje. Stw ierdzono m ianowicie, iż gdy P H  roz­
tw oru nie przewyższa siedm iu, to roztwór m ętnieje i 
wydziela kłaczkow aty osad.

Z tego widać, dlaczego p rep ara ty  sporządzone we­
dług przepisów lepospisu niem ieckiego IV  i Y I, —  
są zupełnie odpowiednie. Alkaliczność dodanego bo­
raksu w ystarczy do zupełnej neu tra lizac ji kwaśnych 
składników, i P H  staje  się większe, jak  7.

To samo jest z nalew kam i przygotow anem i z sodą. 
Jeden gram  boraksu odpowiada około 5.2 cc. norm al­
nego HC1..1 gr. N a H C 0 3 odpowiada około 7 ce. nor­
malnego HC1. 1 gr. potożu odpowiada 14 cc. norm al­
nego HC1. Można z tego wnioskować, iż dodatki te po­
wodują wzrost zobojętnienia praw ie o 50% .

Prócz reakcji n eu ralnej lub słabo alkalicznej 
uwzględnić trzeba jeszcze jeden moment. P rep a ra ty  
otrzymane z pomocą K O H , a nie boraksu i sody oka­
zują po pewnym czasie zm ętnienie i osady. Powodem 
tego są, jak  się okazało m ikroorganizm y, k tó re przesu­
w ają P H  niżej 7 .  W łasności konserw acyjne boraksu 
i sody można zastąpić dodatkiem  w ęglanu potasu. Od- 
Ijowiedni przepis jest następu jący :

1. Bad. rhe i concis. 50 g.
2. K alium  carbonicum  1 g.
g, Sol. K ai. caust. %  n. alkohol. 50 cc.
4. Aqua destił, 450 g.
5. Aqua cinam om i 75.
1 i 2 oblewamy roztworem 3 i po 15 m inutach  

dolewamy wody destylowanej (4) i odstaw iam y na 12 
godzin. P o  w yciśnięciu doprowadzam y roztwór do w a ­
g i 425 g- poczem dodajem y wody cynamonowej. G o ­
t o w y  prepara t sterylizujem y. Ilość dodatków tak  do­
bieram y, by orzym any rozwór był conajm niej ' obo­
jętny-

Kolorym etryczne porów nanie z p reparatem  o trzy ­
m a n y m  n a  podstaw ie lekospisu niem ieckiego wyd. V 
okazało, iż p rep ara t ten  zaw iera podwójną ilość antra- 
ehinoriu. Praw dopodobnie p rep ara t ten zaw iera w ię­
cej substancji działającej. P om iary  P H  były  robione 
elektrom ctrycznie.

(Zentrbl. f. Pharm. Nr, 6, 1928).

T. I.

W Winkler.
PAsTILLI HYDRARGYRI CYANAT1.

Zam iast pasty lek  z h y d ra rg y ru m  oxycyanatum , 
proponuje au tor, pastylki z h y dra rgy rum  cyanatum , 
gdyż cjanek -rtęci jest solą trw a łą  o składzie stałym , 
podczas gdy tlenocjanek n ie jest solą trw ałą . P asty lk i 
z hyrarg . cyanatum  przygotow uje się w edług następu­
jącego przepisu :

100 g. cisrnku rtęci,
40 g. dw uw ęglanu sodu,
60 g. chlorku sodu,
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0.1 g. b łęk itu  metylenowego i
10 —  20 cc. rozcieńczonego spiry tusu .
O janek rtęci rozciera się na proszek, zadaje dwu­

węglanem  i chlorkiem  sodu. B łęk it m etylenow y roz­
puszczamy w sp iry tu sie  i tym  roztworem napaw am y 
m ieszaninę powyższych soli. Z m ieszaniny tej p rasu ­
jem y za pomocą niklowego stem pla 100 pastylek. P a ­
sty lki schną w pow ietrzu przez 24 godz. w tem peratu ­
rze pokojowej, —  a im hardziej rozcieńczony był spi­
ry tu s  użyty  przy  ich otrzym aniu, tem  łatw iej rozpu­
szczają się one w wodzie.

A utor proponuje wcielenie tego p rep ara tu  do f a r ­
m akopei w ęgierskiej, jako „C y lin d ri h y d ra rg y ri 
cy an ati“ .

Oznaczenie ilościowe rtęci w pastylkach w ykonu­
je się w sposób następu jący : do zlewki na 250 cc. 
wrzucamy jedną pastylkę i 100 cc. wody zakw a­
szamy 10 cc. dymiącego HC1, przykryw am y zlewkę za­
raz szkiełkiem  zegarkowem (aby un iknąć stra ty ). Gdy 
w ydzielanie dw utlenku  węgla uspokoi się, •—  dodaje­
my do m ieszaniny 2 gr. podfosforynu w apnia. Zlewkę 
p rzykry tą  ogrzewam y na azbestowej siatce m ałym  pło­
m ieniem . Z początku osadza się kalomel, jako osad du­
żej objętości, przy dalszym ogrzew aniu osad barw i się 
na kolor oiemno-szary i powoli zbija się, podczas gdy 
p łyn  staje  się praw ie bezbarwny. O grzewam y dalej 
tak  długo, aż bańki gazu przestaną się wydzielać, a 
rtęć osiądzie na dnie naczynia, w postaci błyszczących 
kulek.

P c  ostudzeniu p łynu , zbieram y kuleczki rtęci 
na małym zważonym le jku , w k tórym  zna jdu je  sie zwi­
tek w aty  w agi 0,1 gr., przem yw am y 25 cc. zim nej 
wody i 5 cc. sp iry tusu , a wreszcie 5 cc. eteru. Po  wy­
suszeniu w m ierne j tem peraturze przez pół godziny 
oznaczamy przyrost wagi lejka, t. j. ilość rtęci. Zna­
leziona ilość rtęci pow inna wynosić 0.78 -— 0.80 gr.

Znam iennym  jest, iż po użyciu dla w yrobu pa­
stylek innego barw nika nie otrzym am y osadu rtęci 
w postaci k u le k .

■ T ej m etody analizy  możemy użyć do oznaczenia 
rtęci w h y d ra rg y ru m  salicylicum . W tym  celu odwa­
żamy 0.5 —  0.6 gr. przetw oru, rozpuszczamy w 5 cc.
u. "NTaCH, i dopełniam y woda do 100 cc. Z drugiej 
s trony rozpuszczamy 1 gr. podfosforynu w apnia w m ie­
szaninie 10 cc. wody i 10 cc. H C 1 dymiącego. Roztwo­
rem tym zadajem y roztwór pierwszy. W ydziela się. 
osad galaretow aty , k tó ry  po. ogrzaniu  staje się szary 
i potem przechodzi w rtęć m etaliczną.

W celu oznaczenia rtęci w pastylkach sublimato- 
wych barw ionych eozyna post®  u jem y, jak  następu je :
1 pasty lkę sublimatowa (albo 2.0 gr. p rzecietnei pró­
by)) rozpuszczamy w 50 cc. wody i 5 cc. dymiącego 
HOL przyczem główna ilość b arw n ika wydziela sie. 
Roztwór cedzi sie przez zw itek w aty , k tó ry  przem ywa 
sio 50 cc. wody i 5 cc. dymiącego HC1. B lady  roztwór 
zadaje się 2 gr. podfosforynu w apnia i postępuje, jak  
wyżej.

(Pharm. Zentrh. Nr. 6, 1928).

T. I.
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K- HRYNAKOWSKI.
Sprawozdanie 

Dyrektora Oddziału Farmaceutycznego 
Uniwersytetu Poznańskiego 

z roku akademickiego 1926/27.
(Dokończenie),

(Jwagi ogólne. Przywrócenie katedr i kreowanie nowych.

Od początku istn ien ia  O ddziału Farm aceutyczne­
go K om isja L arm aceutyczna wychodziła z założenia że 
rozwój przem ysłu farm auceutycznego w k ra ju  pow inien 
opierać się na pow ażnej-liczbie pracowników dobrze 
wykształconych m etylko fachowo, lecz i naukowo 
i rzedewszystkiem  odróżniano dwa k ie ru n k i czyli dwa 
przyszłe w arsztaty  pracy  farm aceuty : aptekę i fabrykę 
Jekow i środków farm aceutycznych. T akie ujęcie w y­
kształcenia farm aceutycznego było zupełną nowością 
dla w arstw  fachowych, w których zw ykle m niemano, 
że ap tekarz jest tylko odbiorcą gotowych preparatów , 
w yprodukow anych w fabryce. Z chw ilą pow stania pań­
stwa polskiego w aru n k i gospodarcze dla aptek na P o­
morzu. w W ielkopolsce i Śląsku zm ieniły  się, gdyż ap­
tekarze zostali odcięci od dostawców: M erck, K ahlba- 
imi chem ikalja, R em ler —  p lastry  i gotowe p rep ara­
ty , H ageda —  (H andelsg. deutsch. A potheker), Schim ­
mel —■ olejki eteryczne, H eyden —  p rep ara ty  salic. 
aspiriri., Höchst, F ah lberg , L ist & Co. M agdeburg. 
Caesar i Loretz i t. d., k tórzy  znajdow ali się wyłącznie 
w m etropolji.

K ierow nicy stud jum  przew idyw ali stworzenie od­
powiednich w arunków  i pierw szą ich m yślą było utwo­
rzenie w arsztatu  pracy naukowej prak tycznej, k tóry  
mógłby wykształcić przyszłych kierow ników  produk­
cji środków lekarskich. Tem łatw iej było to przew i­
dzieć, że m ieli na oku przykład  reform y stud jum  fa r ­
maceutycznego we F ra n c ji, k tó ra dążyła do wyem an­
cypow ania się z pod opieki przem ysłu obcego. B ył jesz­
cze jeden moment, zm uszający kierow nictw o studjum  
do takiego ujęcia w ykształcenia farm aceutów , a m ia­
nowicie: doświadceznie w ielkiej wojny. J a k  wiadomo, 
w początku w ojny F ran c ja  rozporządzała 3000 chem i­
ków i farm aceutów  —  natom iast w Niemczech liczono 
ich 30000. Tylko dzięki temu, że F ran c ja  zmobilizo­
w ała w szystkich farm aceutów  do w arsztatów  chemicz­
nych udało sie tę .szaloną dysproporcję nieco wyrów ­
nać. N"ic więc dziwnego, że po w ojnie pow staje w F ra n ­
cji 5 wydziałów  farm aceutycznych. Zrozumiano istot­
ną rolę i znaczenie dla obrony k ra ju  nietylko podczas 
w ojny lecz i w czasach pokojowych.

To też jedną z podstawowych ka ted r O ddziału 
Farm aceutycznego w P oznan iu  m iała być katedra tech­
nolog j i środków lekarskich , ponieważ Poznańskie, 
G órny Śląsk i Pomorze posiadają najw iększą ilość ga­
zowni. a sam Poznań jest położony obok terenów  wę­
głowych. T u  pow inna była powstać placówka nauko- 
M̂ a. k tóraby  mogła kształcić fachowców w k ierunku  
specjalizacji ich w technice otrzym yw ania pochodnych 
fenoli i kwasu, salicylowego, jako głównych w yjścio­
wych produktów  syntezy farm aceutycznej. Udoskona­
lenia tych metod i zastosowanie ich do otrzym yw ania 
nrzetworów leczniczych stnowiło pierwsze zadanie tej 
katedry . Skreślenie kated ry  technologii środków le­
karskich w okresie sanacji skarbu pokrzyżowało p la­
ny. Chociaż katedra nie była obsadzona, kierow ał Za­
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kładem  prof. D r. J u l ja n  F ła ta u  (były prof. U niwersy- 
te tu  M oskiewskiego) i była czynną.

U trzym ać ciągłość pracy naukow ej i dydaktycznej, 
te j, tak  w ażnej dla rodzinnego przem ysłu farm aceu­
tycznego placówki, jest rzeczą niezbędną w interesach 
naszej ekonomiczej niezależności. Samo przez się rozu­
m nie się, że na to są potrzebne łata  pracy nieprzeryw a- 
nej cłiwilowemi zarządzeniam i M in. Skarbu, naw et u- 
zasadnionem i.

JNależy zaznaczyć, że odnośny przem ysł jjol.sk i po­
siada bardzo m ałą ilość w ykw alifikow anych ,-rił. F a ­
chowe siły  pracujące w tym  k ieru k u  w Polsce są tak 
nieliczne, a w P oznan iu  w yjątkowo rzadkie, że zaan­
gażowanie stałego wykładającego, opłacanego z godzin 
zleconych za w ykłady i ćwiczenia, jest rzeczą tru d n ą  
do urzeczyw istnienia. Należy pomyśleć natychm iast
0 obsadzeniu katedry , co mogłoby nastąp ić tylko w ra ­
zie przyw rócenia etatu .

Ł K atedra chem ji a n a lity czn ej i toKsyKologiczne.j.

Ćwiczenia z chem ji analitycznej (jakościowej
1 ilościowej) odbywają się tymczasowo w Zakładzie 
Chem ji F arm aceutycznej. S tan  ten  by ł uw ażany jako 
przejściowy, gdyż ćwiczenia te zanadto obarczają nie- 
tylko dotację Zakładu C hem ji F arm aceutycznej, lecz 
uniem ożliw iają spełnianie zadań dydaktycznych i n au ­
kowych tej katedry , a m ianowicie i>°dstawy syntezy 
nowych leków, ogólne m etody ich badania, zadania 
farm akodynam iki w świetle rozwoju biochem ji nowo­
czesnej i t. d.

Zrozum iałem  więc jest, że w interesie rozwoju Od­
działu bezwzględną koniecznością jest stworzenie osob­
nej kated ry  chem ji toksykologicznej z uwzględnienie.a> 
analizy sądowej. Należy uwzględnić, że w dobie rs-ec- 
nej praw ie nie posiadam y fachowców w tym  k ierunku .

K atedra b ak terjo log ji (m iK robiologji)

Coraz więcej odczuwa Oddział dotkliw y b rak  tej 
katedry . Dotychczasowo ćwiczenia odbywają się w Za­
gładzie M ikrobiologji L ekarsk iej, k tó ry  jest obciążo­
ny prowadzeniem  dydaktyki studentów  W ydziału L e­
karskiego. AA ostateczności należałoby przejściowo u- 
tworzyć docenturę p ła tną  przy Zakładzie B otanik i i za­
opatrzyć Zakład w większą ilość m ikroskopów oraz 
niezbędnych urządzeń dla techniki bakterjologicznej.

Pom ocnicze siły .

Oddział posiada 1 etat ad ju n k ta , 3 e ta ty  asysten­
tów starszych, 2 siły  opłacane ryczałtem . P rzy jm u jąc  
pod uwagę, blisko 250 słuchaczy, należy wogóle podzi­
wiać, że w tak ich  w arunkach  kierow nicy dają  radę 
pracy dydaktycznej. Czyż może być mowa o norm alnej 
pracy, jeżeli na jeden etat asystenta przy  ćwiczeniach 
z chem ji, botaniki, farm akognozji i fa rm cji stosowa­
nej przypada 40— 60 ćwiczących —  czyli liczba prze­
wyższa trzy k ro tn ie  norm alnie przy ję tą . N ależy zw ięk­
szyć liczbę etatów  przy Zakładzie Farm akognozji z jed ­
nego do trzech, przy Zakładzie B otan ik i i TJprawy P o ­
śliń lekarskich —  do trzech (nie posiada ani jednego 
etatu), przy Zakładzie C hem ji Farm aceutycznej 
z dwóch do czterech, przy Zakładzie F arm ac ji Stoso­

wanej z jednego do trzech (licząc uruchom ienie apteki 
wzorowej).

WyKłady z leco n e .

Ogólna liczba godzin wykładów i ćwiczeń zleco­
nych musi być powiększona, a m ianow icie muszą być 
dodane godziny wykładów, oprócz istn ie jących:

1 trym . I I  trym . I I I  trym .
wykł. ćwiczeń wykł. ćwiczeń wykł. ćwiczeń.
14. 43. 15. 51. 13. 49

Analizy sądowej
2 godz. tyg. przez jeden trym estr.

P eceptury  szczególnej
2 godz. tyg. przez jeden trym estr.

T ow aroznaw stw a d ro g ery jn eg o
2 godz. tyg. przez dwa trym estry .

B adania środków spożywczych
2 godz. tyg. przez jeden trym estr.

0  w i c z e  ń :
F arm ak o g n o z ji

10 godz. tyg. przez trzy  trym estry .
F izyki

3 godz. tyg. przez jeden trym estr.
Bakterjologji

3 godz. tyg. przez dwa trym estry .
B adania środków spożywczych

3 godz. tyg. przez dwa trym estry .

U p osażen ie  zaK ładów.

Roczne dotacje Zakładów w ahają się w granicach 
od 1000 —  2000 zł. Oprócz tego dochodzą kwoty przy­
znane przez K om isję F arm aceutyczną z opłat pracow­
nianych wysokości około 30% , czyli dotacje Zakładów 
wahają się w granicach od 1300 —- 2600 zł. rocznie 
Jeżeli uprzytom nić sobie, że n iek tóre Zakłady, jak  np. 
Chemji F arm aceutycznej, k tó ry  oprócz dydaktyki 
specjalnej prowadzi nauczanie analizy  chemicznej na 
dwuch poziomach i k u rs  badan ia środków spożyw­
czych, —  to jest rzeczą niezrozum iałą, jak  wogóle mo­
że spełniać te zadania tak  nikle uposażony Zakład. 
A\T praktyce okazało się. niezbędnem  wprow adzenie spe 
cjalnych opłat za odczynniki w wysokości od 10 —  
16 zł. trym estra ln ie , w przeciw nym  razie nie pozosta­
łoby nic innego, jak  zam knąć pracownię. P rzy  200 —  
250 pracujących w zakładzie przy dotacji ogólnej 
2500 zł., —  jest fizyczną niemożliwością prowadzić 
ćwiczenia przez 3 trym estry , a często i podczas fe rji. 
Pzecz jasna, że nie może być mowy ani o kompletowa 
niu  bibljoteki (sama prenum erata  czasopism wynosi 
około 1000 do 1200 zł. rocznie). N ie lepiej przedstaw ia 
się sprawa i dla innych zakładów, lecz najgorzej dla 
zakładów świeżo powstałych, k tóre nie otrzym ały żad­
nych funduszy na urządzenie. N ajlep ie j o tem  św iad­
czy niem orjal prof. .T. Dobrowolskiego:

Stan rzeczy, jaki zastałem, obejmując w dniu 27 listopada 
1925 r. katedrę botaniki i uprawy roślin lekarskich w Uniwersy­
tecie Poznańskim, był wprost rozpaczliwy, przedstawiał się jak 
następnje:

Obowiązki Kierownika zakładu poza wykładami z botaniki 
(kurs ogólny), botaniki lekarskiej i nauki o uprawie roślin Iekar- 
sk’ch stanowić miało —

a) prowadzenie ćwiczeń z cytologji i histologji roślin le­
karskich dla studentów I r. farm. w ciągu I i II trymestru w ilo- 
ciś 4 godzin tygodniowo;
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b) prowadzenie ćwiczeń z anatomji organów wegetatyw­
nych i rozrodczych roślin- lekarskich dla studentów 11 r. farm. 
w ciągu I i II trymestru w ilości 4 godzin tygodniowo (od r. 1927);

c) prowadzenie ćwiczeń z morfologji i systematyki roślin 
lekarskich łącznie z oznaczaniem roślin lekarskich dla studentów 
1 r. w ciągu trymestru III w ilości b godzin tygodniowo;

d) prowadzenie ćwiczeń z uprawy roślin lekarskich dla stu­
dentów III r. farm. w ciągu trymestru ¡11 w ilości 4 godzin ty ­
godniowo,

e) prowadzenie kursu nasionoznawstwa roślin lekarskich, 
w tem również badania mikroskopowe dla studentów III względ­
nie IV r. w ciągu trymestru I i 11 w ilości 2 godzin tygodniowo;

f) prowadzenie wyższego kursu uprawy roślin lekarskich 
dla studentów IV roku w wymiarze 1—2 godzin tygodniowo 
w ciągu całego roku;

g) prowadzenie pracowni botaniki lekarskiej dla prac ma­
gisterskich, względnie doktorskich;

h) prowadzenie pracowni uprawy roślin lekarskich dla prac 
magisterskich, względnie doktorskich;

Dla wykonywania tych wszystkich obowiązków Zakład nie 
posiadał ani nie posiada dotąd żadnych środków  ani urządzeń:

a) pomieszczenie pracowni jest nieodpowiednie, lokal nie- 
tylko nie jest w stanie pomieścić wszystkich ćwiczących z jed­
nego roku równocześnie, ale nawet nie posiada odpowiedniego 
pokoju do badań naukowych dla kierownika, asystenta i dokto­
rantów, czy też osób, przygotowujących rozprawy magisterskie.

h) Zakład poza paroma prostemi półkami me posiada swo­
jego umeblowania zupełnie. Dla spełnienia rozlicznych czynności 
trzeba było wypożyczyć nieco sprzętów skąd się dało, częścią 
z Kuchni Zamkowej lub Kredensu, częścią od Zakładu Chemji 
Farmaceutycznej z zastrzeżeniem zwrotu na każde żądanie. Oczy­
wiście, sprzęty te w najmniejszym stopniu nie nadają się do prac 
wyżej wymienionych, tak, że już sam fakt braku odpowiednich 
mebli wykluczał możliwość uruchomienia Zakładu dla ćwiczeń 
i badań naukowych.

Dla umożliwienia osobistej pracy musiałem wprowadzić do 
Zakładu własne urządzenie gabinetu, mianowicie biurko, fotel, 
dwie szafy na książki i etażerkę.

c) Zakład nie posiada żadnej bibljoteki oraz, z wyjątkiem 
1 wagi analitycznej, żadnych aparatów i przyrządów. Gdy ćwi­
czenia mikroskopowe stanowią główną część zadań Zakładu, gdy 
bez mikroskopu o pracach badawczych zarówno w dziedzinie bo­
taniki lekarskiej jak nasiennictwa roślin lekarskich wprost pomy­
śleć nie można — Zakład nie posiada ani jednego mikroskopu.

To też studenci Oddziału Farmaceutycznego dla odbycia 
ćwiczeń z botaniki lekarskiej muszą tułać się po cudzych zakła­
dach, również nie posiadających dostatecznej ilości miejsc ani 
mikroskopów, muszą pracować podzieleni na 4 grupy w warun­
kach najzupełniej nieodpowiednich i w wymiarze godzin zredu­
kowanym do połowy lub nawet do J/i części, na czem oczywi­
ście cierpi ich przygotowanie naukowe, a rezultatem czego musi 
być obniżenie poziomu wymagań przy egzaminie.

d) Przy tem wszystkiem Zakład nie posiada niezbędnej 
ilości sił pomocniczych, mianowicie asystentów, ani też służby 
niższej. Jeśli dla prowadzenia ćwiczeń mikroskopowych musi 
być do pomocy ćwiczącym 1 asystent na maximum 25 studentów 
(w czasie 2 godzinnych ćwiczeń może asystent w tym wypadku 
poświęcić dla każdego studenta już tylko 4 minuty czasu!), . to 
przy 100 ćwiczących potrzeba jest 4 asystentów, zaś przy po­
dziale na 2 grupy i dublowaniu ćwiczeń potrzeba niezbędnie 2 
doświadczonych asystentów, którzyby mogli dawać pomoc rów­
nież magistrantom i doktorantom w badaniach naukowych. Tym­
czasem Zakład nie posiada wcale etatu asystenta, a dla potrzeb 
doświadczalnego ogrodu uprawy roślin lekarskich, gdzie również 
niezbędny jest przynajmniej 1 etat starszego asystenta, rozporzą­
dza Zakład tylko prowizorycznym młodszym asystentem, opła­
canym z punktów (z ryczałtu).

Również brak jest etatów służby niższej: gdy dla potrzeb 
Zakładu przy tak dużej liczbie godzin wykładów i ćwiczeń i przy 
dużej liczbie studentów koniecznie potrzebny jest przynajmniej 
1 etat woźnego, zaś gdy dla potrzeb ogrodu doświadczalnego 
niezbędne są etaty  starszego ogrodnika i przynajmniej 1 woźne­
go (stróża), to zakład wraz z ogrodem rozporządza tylko jednym 
etatem ogrodnika, służącego zaś nie posiada wcale.

Ten stan rzeczy, /przedstawiony w punktach a, b, c, -d 
istotnie uniemożliwiający wszelką działalność naukową i peda 
gogiczną Zakładu — zrozumiały przy fnndowaniu katedry - po­
zwalał przypuszczać, że Zakład przynajmniej w pierwszych latach 
swego istnienia będzie rozporządzał większemi dotacjami, że prze­
widziane są jednorazowe większe zasiłki na urządzenie Zakładu 
i przydzielenie odpowiedniej liczby etatów asystenckich i służby. 
Tymczasem w ciągu szeregu miesięcy Zakład otrzymywał w ra­

tach rylko dotację zwyczajną i to nietylko nie w kwotach, jak 
należało przypuszczać, większych niż normalnie, ale uawet mniej­
szych, niż zakłady mające analogiczne zadania do spełnienia. Do­
tacji nadzwyczajnej Zakład w tym roku nie otrzymał, nie otrzy­
mał też dotąd ani etatu asystenta, ani służącego.

Posiadam przeświadczenie, że stało się to jedynie wsku- 
t tk  przeoczenia. To też po rozważeniu i omówieniu potrzeb Za- 
kłaJu z Dyrektorem Oddziału Farmaceutycznego, Prof. Hryna- 
kowskim, w poczuciu, ciążącego na mnie obowiązku wobec nauki 
i społeczeństwa, Uniwersytetu i młodzieży, za której należyte 
przygotowanie naukowe ze swych przedmiotów jestem odpowie­
dzialny, musiałem zdecydować się na przystąpienie do urucho­
mienia swej pracowni-,bez zwlekania, tembardziej, że korzystanie 
z pomocy innych Zakładów stało się niemożliwe, wskutek nie- 
koizystnego dla moich ćwiczeń rozkładu wykładów i ćwiczeń na 
Wydziale matematyczno-przyrodniczym i Oddziale farmaceutycz­
nym. Warunkiem uruchomienia pracowni było:

a) przystosowanie jednego z pokoi w Zakładzie do ćwi­
czeń mikroskopowych przez urządzenie odpowiedniej instalacji 
elektrycznej, w czem, w zrozumieniu potrzeb mojego zakładu, 
przyszedł mi z pomocą Senat Akademicki, pokrywając koszta te 
instalacji.

b) sprawienie potrzebnych mebli, mianowicie:
8 stołów sosnowych niemalowanych do ćwiczeń mikros­

kopowych z 80 szufladami,
40 stołków specjalnych,

. 3 szaf na preparaty — materjai alkoholowy i suchy do 
badań mikroskopowych, *

3 szaf na pomieszczenie przyrządów i aparatów,
2 szaf na pomieszczenie książek,
1 szafki wiszącej na odczynniki i barwiki
za cenę 4090 złotych, na której spłacenie ratalne uzyska­

łem korzystny termin 2-Ietni.
c) sprawienie przynajmniej części mikroskopów do ćwi­

czeń, mianowicie:
na razie tylko 10 mikroskopów oraz 14 dodatkowych ob- 

jektywów, 7 okularów oraz 10 lup - za cenę 557 dolarów St. 
Zjedn. t. j. nieco więcej n iż 5.000 zł., na której spłacenia rataine 
uzyskałem w drodze wyjątku od firmy C. Reichert w Wiedniu 
korzystny tennin 2 -letni.

Zamówienie powyższe, uczynione we wrześniu br., zostało 
już przez firmy wykonane, urządzenie sali ćwiczeń jest skończo­
ne, nadejście mikroskopów jest już zaanonsowane.

Podkreślam, że uczynione przeze mnie pod naciskiem ko­
nieczności kupno urządzenia obejmuje mniej więcej %  część 
istotnej potrzeby Źakładu, mianowicie jedynie to, co dotyczy 
bezpośrednio ćwiczeń studentów, natomiast urządzenie własnego 
gabinetu, własnej pracowni, pracowni asystenta oraz pracowni 
dla magistrantów i doktorantow odkładam na czas późniejszy. 
Zaopatrzenie Zakładu w mikroskopy po nadejściu przesyłki 
przedstawiać się będzie jako Vó część koniecznie do sprawnego 
prosperowania ćwiczeń potrzebnych aparatów, sprawienie po­
trzebnej reszty rozkładam (idąc w tempie rozpoczętem), na lat 10! 
Natomiast nie zamówiłem dotąd ani jednego mikroskopu do ba­
dań naukowych.

Rezultatem uczynionego przeze mnie zakupu jest nowy 
stan rzęczy w moim zakładzie, mianowicie:

a) możność uruchomienia ćwiczeń w zakładzie,
b) możność podziału studentów, odrabiających ćwiczenia, 

na dwie grupy zamiast grup czterech (oczywiście z warunkiem 
wypożyczenia potrzebnej reszty 30 mikroskopów z innych za­
kładów na zasadzie wzajemności).

c) możność spełnienia minimalnego programu przeptsa- 
nych ćwiczeń.

W rów nie ciężkich w arunkach  walczą z nędzą 
kierow nicy zakładów: farm akognozji —  prof. St.
B iernacki, fa rm acji stosow. —  zastępca prof. A. J u r ­
kowski i technologj i środków lekarskich —  prof. J . 
F la tau . Z akłady te są też w okresie o rganizacji mimo 
iż egzystu ją k ilk a  lat. Albowiem szczupłe roczne dota­
cje nie pokryw ają wydatków bieżących. N ie może być 
mowy o powiększeniu ilości arm atu ry , doprowadzeniu 
b ibljo teki do norm alnego stanu  i t. d.

Stan p o m ieszczeń .

Zakłady O ddziału farm aceutycznego mieszczą się 
przeważnie w suterynach Zam ku Poznańskiego. Zakła­
dy chemiczne (cheinja analityczna dla pierwszego i
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drugiego roku, chem ja farm aceutyczna, badanie środ­
ków spożywczych, technologja środków lekarsk ich  i 
fa rm acji stosowanej) i zakład chemji organicznej 
w ydziału m atem atyczno-przyrodniczego. N a powierzch­
ni około 600 —  800 m tr .2 p racu je w wilgoci blisko
250 prak tykatnów , bez dziennego św iatła, bez w enty­
lacji i t. d. W arunk i są tak  ciężkie, że poważny pro­
cent p rak tykan tów  zapada na zdrow iu i przeryw a 
pracę. S tan  obecny jest w prost nie do zniesienia. N ie ­
co w lepszych w arunkach  higjenieznych zna jdu ją  się 
zakłady farm akognozji i bo tan ik i z upraw ą roślin  le­
karskich. Jednak  szczupłe rozm iary tych zakładów 
uniem ożliw iają również norm alną pracę dydaktyczną.

Prace nauHowe profesorów  i a systen tów .

Mimo ciężkich m aterjalnyeh i pomieszczeni owych 
warunków , mimo braku  czasu i b raku  b ib ljo tek i, mimo 
ustawicznych żądań wykazów statystycznych, budżeto­
wych i t. d. profesorowie i asystenci p racu ją , jak o 
tom świadczą wyżej umieszczone sprawozdania poszcze­
gólnych zakładów. B rak  odpowiedniej ilości sil pomoc­
niczych. w skutek czego asystent musi obsłużyć 40 ćwi­
czących, konieczność uruchom iania w ielkiej liczby g rup  
ćwiczących dzięki szczuwłości pomieszczeń, ujem nie 
w pływ ają na w ydajność pracy naukow ej personelu. 
N iehig jen iczny  stan pracow ni zmusza każdego do jak- 
najspieszniejszego opuszczenia podziem ia, co również 
nie wpyłw a dodatnio na wydajność pracy.

Prace dyplom ow e i. ich  K onieczność

K ierow nicy poszczególnych zakładów stopniowo, 
jeszcze przed ustaw ą o m agisterjum , przyzwyczajali 
studentów  do myśli o konieczności samodzielnej pracy 
naukow ej i w prow adzili obowiązek przedłożenia re fe­
ratów  luli w ykonania samodzielnego badania ekspery­
mentalnego. Obecnie kom isja farm aceutyczna uchw a­
liła  wprowadzić obowiązkowe w ykonanie pracy dyplo­
mowej. przeznaczając-na ten cel 10 i 11 trym estr stud- 
jów. Konieczność wprow dzenia tego rodzaju  prac 
przem aw ia sama za siebie —  najgłów niejszem  bowiem 
zadaniem  uniw ersyteckich studjów  jest przygotow anie 
młodzieży do naukow ej, twórczej pracy i nauczania sa­
modzielnie myśleć oraz poznać m etodykę badań  nauko­
wych.

P rzygotow an ie narybKu n aukow ego.

Do zadań kierow nictw a Zakładu na leży 'też  troska
0 przyszłość naukowa farm acji. Troską tą są przejęci 
wszyscy kierow nicy Zakładów, o czcm świadczy najle  
piej po nicrwsze: jednogłośna uchw ała o konieczność: 
wprowadzenia pracy  m agisterskiej (dyplomowei). po 
d rug ie: liczba tych prac wym agana w noszczególnych 
zakładach i  d o  trzecie: wprow adzenie sem inarjów
1 konw ersatorjum  z przedm iotów wykładanych.

Obok tej spraw y należy zwrócić uwago w ładz wyż 
szycli i zawodu, że n iektóre katedry , w razie u stan ien ir 
obecnych profesorów, nie bedą obsadzone w skutek b ra ­
ku  kandydatów . N ależv za wszelką cenę starać sm 
przez u łatw ienie h ab ilitac ji i t. d. stworzyć dopłvw 
młodych sił do nauki. N ależy utworzyć stypendia, za­
równo p ryw atne jak  i rządowe, na cel podniesienia licz­

by wysoko kw alifikow anych przedstaw icieli naukow ej 
farm acji.

Kursa w aK acyjne

Zorganizowane po raz pierw szy ku rsa  w akacyjne 
były urządzone w celu dania m ożliw ości:

1) zakończenia ćwiczeń studentom , którzy są 
m niej zdolni, w zględnie opóźnili się dzięki okoliczno­
ściom niezależnym  od nich (choroba, b rak  m iejsca, środ­
ków i t. d.

2) ukończenia labora to rjum  chem ji organicznej 
k tóre ma zaledwie 10 miejsc. P rzy  najwyższym  w ysił­
ku  możłiwem jest, prze puścić przez pracow nię zaledwie 
50% studentów.

Dzięki zorganizow aniu tych kursów  ułatwiono 
przyśpieszenie ukończenia ćwiczeń praw ie 80 studen­
tom —  eo niezawodnie w pływ a dodatnio na wydajność 
O d d z ia łu .  N a tem  m iejscu składam  serdeczne podzię­
k o w a n i e  P . P ro f. A .  K orczyńskiem u, pp. asystentom : 
B r y d ó w n ię ,  K ierzkow i, W inklerow i i W iśniewskiem u 
za ich ofiarną pracę.

M łodzież — K oło F arm aceutów .

Z praw dziw ą satysfakcją należy stw ierdzić praco­
witość studentów. M imo ciężkich w arunków  higjenicz- 
nych. szczupłoąci pomieszczeń i b rak u  przyrządów  oraz 
minio szczupłej garści pomocniczych sił —  wydajność 
pracy jest w ielka. P ierw szy  rok s tud jum  praw ie całko­
wicie wykończył w szystkie w ym agane regulam inem  
ćwiczenia i praw ie wszyscy złożyli egzam in w przepi­
sanym term inie. Bok d rug i już  nieco przemęczony 
wykończył obowiązkowe ćwiczenia i złożył egzam iny 
nie w tym  stosunku co rok pierw szy, lecz zadawalająco. 
Gorzej przedstaw ia się spraw a na wyższych latach. 
Tłum aczy się to po pierw sze przemęczeniem, po d ru ­
gie brakiem  podręczników i brak iem  ściśle określonych 
w y m a g a ń  przy egzam inie. K rążą  bowiem legendy o 
wym aganiach tego luli innego egzam inatora, oparte 
w znacznej mierze tylko na b rak u  ściśle określonych 
g r a n i c  wym aganego m aterja łu .

Należy podnieść działalność K oła Farm aceutów , 
pełną poświęcenia i koleżeńskości. Obecnemu zarządo­
wi z prezesem p. S tanisław em  Goeblem w yrażam  na 
tem miejscu, jako k u ra to r K oła, serdeczne podziękowa­
nie za ofiarną prace, a w szczególności za zorganizow a­
nie sklepu koleżeńskiego, funduszu  pożyczkowego i b i­
bljoteki podręczników.

Pom oc zaw odu.

M iałem zaszczyt na szpaltach pism  fachowych w y­
razić podziękowanie osobom życzliwym Zakładowi 
Chem ji F arm aceutycznej —  czynię to  jesczze raz na 
tem miejscu. Jes t bowiem rzeczą zrozum iałą, że żadne 
s t u d j a  wyższe nie mogą . istnieć tylko kosztem dotacji 
r z ą d o w y c h  —  gdyż rozszerzanie zakresu nauczania 
oraz ulepszanie metod stale idzie naprzód, w ym agając 
na uruchom ienie ich poważnych kwot. W roku ubie­
głym  zmuszeni byliśm y, dla podwyższenia wydajności 
pracy w  laboratorjum  chemji ilościowej zmontować 
oiee elektryczno-gazowy (koszta około 2500 zł.) D zię­
ki tem u czas pracy przv analizie ilościowej został skró­
cony przynajm nie j o .30— 35%. In n e  Zakłady: bota ni-
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ka, farm akognozja potrzebują pewnej ilości m ikrosko­
pów, Zakład fa rm acji i Zakład technologji środków 
lekarskich —  a p a ra tu ry  technicznej do ćwiczeń i t. d.

•Testem głęboko przekonany, że niezależnie od oso­
by kierow nika poszczególnych działów nauczania ■— 
w ydajność i stopień przygotow ania ceteris paribus za­
leżeć będzie od trzech czynników : pomieszczenia, u rzą­
dzenia i bibljoteki. N ależy więc za wszelką cenę dążyć 
do rozszerzenia i wzbogacenia Zakładów. Zadania te 
spełnić można tylko przy  pomocy ludzi oddanych nie- 
tylko praktycznie fa rm acji —  czyli ap tekarstw u— lecz 
i ludzi, którzy cenią wartość idealną n au k i— jaką bez 
wszelkich zastrzeżeń jest także i farm acja.

Sprawy Zawodowe.
USTAWA APTEKARSKA, JAKO ROZPORZĄDZENIE PREZY­

DENTA RZPL1TEJ OPUBLIKOWANĄ NIE BĘDZIE.

W  ostatn ich  dwóch num erach „K ro n ik i“ sygnali­
zowaliśmy ukazanie się ustaw y ap tekarsk iej w drodze 
rozporządzenia P rezyden ta  R zp lite j, opierając się na 
inform acjach otrzym anych ze źródeł kom petentnych.

N iestety , zbyt kró tk i okres czasu, jak i pozostał do 
chw ili ukonstytuow ania się nowego sejm u a jednocze­
śnie potrzeba załatw ienia spraw  bardziej p ilnych ogól- 
no-państwowej wagi, w płynęły  na to, iż czynniki rzą­
dowe nie by ły  w możności p ro jek tu  należycie rozpa­
trzyć i' w ostatecznej redakcji zatw ierdzić.

Jak ie  będą dalsze losy p ro jek tu  ustaw y —  trudno  
jest dziś przew idzieć: o ile m iałby wejść on pod obra­
dy sejmowe, ukazanie sie ustaw y było by odsunięte 
na czas dłuższy. T ak czy inaczej, obowiązkiem naszym 
jest dopilnować, aby w ostatecznym momencie decy­
dującym  postu laty  pracownicze w ustaw ie mogły być 
w dostatecznej m ierze uwzględnione.

REGULAMIN KOMISJI WYKONAWCZEJ DLA SPRAW ETYKI 
ZAWODOWEJ PRZY W. T. F.

1. Uchwałą Opółnepn Zebrania Wydziału Właścicieli Aptek 
W. T. F. zostaje now^łana Komisja Wykonawcza do spraw etyki 
zawodowej, składająca się z 3-ch osób. działająca w ścisłem poro­
zumieniu z Zarządem W. T. F.

2. Tak powołanej Komisji Zarząd W. T. F. w mvśl § 17 
zasad etvki zawodowej, oddającego pieczę nad wykonaniem tych 
zasad Zarządom Towarzystw Okręgowych, nadaje uprawnienia 
ujęte w  poniższe punkty.

3. Komisia nosi nazwę ,.Komisja Wykonawcza do spraw 
etyki zawodowej przy W. T. F.”.

4. Komisja ma za zadanie czuwać nad bezwzględnem po­
szanowaniem prżez wszystkich właścicieli aptek i zarządzających 
aptekami na terenie działalności W. T. F. zasad etyki zawodowej, 
przyjętych przez Zjazd Delegatów P. P. T. F. w dn.' 3 czerwca 
1927 r. i opublikowanych w Nr. 29 Wiadomości Farmaceuty­
cznych z 1927 r.

5. Komisia wybiera z pośród siebie przewodniczącego- 
Przewodniczący wyznacza terminy posiedzeń komisji, i wzywa 
na posiedzenia wszystkie osoby, mające związek ze sprawą lub 
mogące udzielić potrzebnych informacyj. Posiedzenia komisji od­
bywają się co tydzień. Posiedzenia nadzwyczajne zwołuje się na 
żądanie Zarządu lub jednego z członków Komisji.

6 . Za nieusprawiedliwione niestawienie się na wezwanie 
Komisji może być wyznaczona kara pieniężna do 50 zł., zaś spra­
wa może być rozpatrywana zaocznie.

6 . Wezwania do stawienia się na posiedzenie Komisji oraz 
odpisy zaocznych orzeczeń, o ile mają być komunikowane stro- 
ocm. winny być doręczane osobom zainteresowanym listami po- 
lilaonemi lub za pokwitowaniem.

8 . Dla zachowania ścisłego kontaktu z Zarządem proto­
kóły Komisji prowadzi sekretarz Zarządu, a przewodniczący Ko­
misji uczestniczy w posiedzeniach Zarządu.

9. Komisja rozpatruje sprawy, zgłoszone przez instytucje 
osoby urzędowe, jako też prywatne, lub też z własnej inicjatywy 
i w sprawach tych wydaje orzeczenie z mocą obowiązującą

10 Komisja może uznać się za niekompetentną do zała­
twienia niektórych spraw. Sprawy takie przekazywane są do 
prezydjum Zarządu.

11. Orzeczeniem Komisji może być udzielone napomnienie 
lub nagana, poufnie lub z opublikowaniem, jak również może być 
wyznaczona kara pieniężna w wysokości do 500 złotych.

12. Niepoddanie się orzeczeniu Komisji, będzie uważane 
za czyn nieetyczny. Osoby, niepoddające się orzeczeniu Komisji 
będą stawiane w stan oskarżenia przez prezydjum Zarządu przed 
Sądem Koleżeńskim z wnioskiem o zawieszenie w prawach człon­
ka lub wydalenie z Towarzystwa.

13. Od orzeczenia Komisji osobom zainteresowanym przy­
sługuje prawo odwołania do pełnego Zarządu Warsz. Tow. Farm. 
w ciągu 10-ciu dni od daty podania orzeczenia do wiadomości 
osoby zainteresowanej.

14. Dla ustalenia winy wymagana jest jednomyślność w Ko- 
misjj. W razie braku jednomyślności sprawę kieruje się przez 
prezydjum Zarządu do Sądu Koleżeńskiego. W razie uznania winy 
wymiar kary jest decydowany większością głosów.

15. Komisja celem zabezpieczenia wykonania jej orżeczeń 
ma prawo w poszczególnych wypadkach zażądać od osób zain­
teresowanych złożenia do depozytu W. T. F. weksli gwarancyj­
nych w wysokości nieprzekraczaiącej 2.000 zł. dla każdego właści­
ciela apteki lub zarządzającego.

16 W razie gdy  sprawa dotyczy b zpośrednio lub pośrednio 
jednego z członków Komisji lub jej sekretarza, jak również 
w razie choroby lub usprawiedliwionej nieobecności jednego 
z członków Komisji, nieobecnego czł )nka Komisji zastępuje 
prezes Towarzystwa lub osoba przezeń wyznaczona.

17. Członek Komisji może złożyć mandat jedynie z waż­
nych usprawiedliwionych przyczyn, jak dłuższy Wyjazd, przewlekła 
choroba i t. p. W tym wypadku należy postąpić jak w wypadku, 
przewidzianym w 16-ym, dopóki jedno z najbliższych zebrań 
ogólnych W. T. F. nie dokona uzupełniającego wyboru,

18. Regulamin niniejszy może być zmieniony jednomyślnem 
żądaniem Komisji, aprobowanym przez Zarząd.

19. Członkowie Komisji ustępują kolejno co rok; pierwsi 
dwaj przez losowanie. Przed dn. 1 stycznia Zebranie Ogólne wy­
biera nowego członka Komisji.

20. Sumami, wplywającami z kar, rozporządza Zarząd To­
warzystwa.
Warszawa, styczeń 1928 r.

***
Komisja Wykonawcza do spraw etyki zawodowej w poro­

zumieniu z Zarządem P. P. T. F. Okręgu Warszawskiego opraco­
wała poniższą instrukcję, obowiązującą wszystkich właścicieli 
aptek w Okręgu Warszawskim.

1. Każdy właściciel apteki lub jego zastępca obowiązany 
jest zawiadomić Komisję do spraw etyki zawodowej o wszelkich 
znanych mu i przezeń ztwierdzonych uchybieniach kolegów co 
do zasad etyki.

2. Umieszczanie w lokalach publicznych, lecznicach, ambu- 
latorjach i t. p. zakładach w celach reklamowych adresów po­
szczególnych aptek jest niedopuszczalne, natomiast w tych loka­
lach może być podany spis wszystkich aptek bez wyróżnienia 
którejkolwiek z nich.

3. Przy taksowaniu recept, w myśl obowiązujących prze­
pisów prawnych, cena powinna być ujawniona na receptach, 
w razie sprzeciwu klijenta otaksowania na blankiecie recepty 
należy odmówić otaksowania tejże wogóle.

4. Niedopuszczalnejest udzielanie opustów z ceny lekarstw, 
wydawanych za receptami, w cenach konkurencyjnych. Opusty 
są dopuszczalne jedynie w wypadkach, gdy: a) na receptach do­
pisano „pro paupere”, b) gdy niezamożność klijenta jest znana,
c) lub gdy wynika ona z tytułu pochodzenia recepty, uaprzykład 
instytucje ' dobroczynne i t. p. W wypadkach, gdy na zasadzie 
powyższego opust jest udzielony, obowiązkiem jest obok ceny 
taksy urzędowej ujawHić na sygnaturze cenę istotnie pobraną

5. Niedopuszczalne jest umieszczanie adresu poszczegól­
nych aptek na blankietach receptowych, na których lekarze prze­
pisują reeepty.

(„W  lad. F arm .“ M  5).
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Projekt regulaminu służbowego dla pracow­
ników Kas Chorych.

O pracow any przez Ogólno-Państw . Związek .Kas 
Chorych pro jek t regulam inu  służbowego określa p ra­
wa i obowiązki służbowe pracowników, oraz regu lu je  
stosunki służbowe pomiędzy Zarządem  K asy ą je j p ra ­
cownikami.

Z uwagi na to, iż znaczna część członków organiza­
cji naszej za trudn iona jest w aptekach kasowych, uw a­
żamy za konieczne zapoznać Czytelników z podstawo­
wymi a rty k u łam i wspom nianego projektu .

Jako  w aru n k i przyjęcia do pracy w kasach pro­
jekt przew iduje (§ 4):

1) obywatelstwo polskie,
2) odpowiednie kw alifikacje  zawodowe,
?jj ukończonych la t 18 i nieprzekroczony 34 rok 

życia, kandydaci w w ieku starszym  mogą być przyjęci 
wyjątkowo za zgocłą Zarządu,

4) dobry stan  zdrowia.
Stosunek służbowy m iędzy K asą Ch. a jej pracow­

nikiem  pow staje od chwili przyjęcia przez obie stro­
ny specjalnej umowy pracy, sporządzonej na piśmie.

Nowoprzyjęci pracownicy odbyć muszą 3-miesięcz- 
ti-y okres służby próbnej, przyczem obowiązani są zło­
żyć egzamin z zakresu wiadomości, dotyczących ustaw, 
rozporządzeń i innych przepisów, norm ujących obo­
wiązkowe ubezpieczenie na w ypadek choroby. Po zło­
żeniu egzam inu pracow nik staje się funkcjonariuszem  
prowizorycznym. P row izorjurn  ftw a la t 3, poczerń p ra ­
cownik autom atycznie zaliczony zostaje do liczby p ra ­
cowników stałych.

W artykułach . (417 i następne), om awiających 
obowiązki pracownika, p ro jek t przew iduje, iż pracow­
nik  obowiązany jest ściśle i bezwzględnie stosować się. 
do zarządzeń i wskazówek swych przełożonych, jednak 
w w ypadkach w yjątkowych, gdy zdaniem  pracow nika 
otrzym ane polecenie jest przeciwne praw u, jego obo­
wiązkom służbowym lub naraża na szwank dobro K asy  
i ubezpieczonych, pracow nik ma prawo zażądać od prze­
łożonego w ydania polecenia pisemnego. Po  o trzym aniu  
polecenia obowiązany jest je spełnić, a pisem ne pole­
cenie przedłożyć do wiadomości Zarządu drogą służ­
bowa.

W w ypadkaach wyjątkow ych D yrek to r K asy mo­
że zobowiązać poszczególnych pracow ników  do pracy 
poza godzinam i urzędowemi, k tóra nie może trw ać 
dłużej nad trzy  godziny dziennie. Zdaniem  naszem w y ­
razy „w wypadkach w yjątkow ych“ należałoby zamie­
nić n a : „w w ypadkach przew idzianych art. 0 i 11 
ustawy z dn. 1 8 .X II 1919 r. o czasie p racy  -w prze­
myśle i hand lu  (D. U. E . P . z 1920 r., N r. 2 poz. 7)“ , 
albowiem we w szystkich innych w ypadkach praca w 
godzinach nadliczbowych jest nielegalna i pracy tej 
pracownik może odmówić, a pracodawca nie ma praw a 
żądać.

P racow nicy otrzym ują jako w ynagrodzenie płacę 
miesięczną p łatną zgóry, w edług norm  ustalonych przez 
Zarząd K asy w porozumieniu, ze zw iązkiem  pracow ni­
ków (w projekcie w ym ieniono: urzędników ). K ażdy 
pracownik otrzym uje co la t 3 podwyżkę płacy o 7% 
w sumie jednak nie więcej, jak  50% pensji podsta­
wowej.

K asa opłaca za pracowników podatki dochodowe 
oraz wpisy szkolne za dzieci, kształcące się w szkołach 
Średnich, wyższych i specjalnych.

Bez uprzedniego wypowiedzenia umowy o pracy 
i zawarcia nowej umowy Zarząd K asy  nie ma praw a 
obniżania pracow nikom  stopnia służbowego lub w y­
sokości płacy.

W razie choroby, uniem ożliw iającej pracę, K asa 
wypłaca pracownikom  stałym  przez przeciąg 1 roku, 
oprócz zasiłków przypadających  z ty tu łu  ubezpiecze­
nia na wypadek choroby, pełne uposażenie służbowe 
ze wszystkim i dodatkam i. Po  upływ ie roku od p ier­
wszego dnia niezdolności do pracy następuje rozw ią­
zanie umowy o pracę (§ 28).

Urlopy wypoczynkowe pro jek t przew iduje w okre­
sie między 1 m aja a 31 października. Czas trw an ia  
urlopu wynosi dla personelu do 10 la t służby —  4 ty ­
godnie, ponad 10 do 20 la t służby —  5 tygodni i po­
nad 20 lat służby —  6 tygodni.

K ażdy pracow nik otrzym uje w czasie urlopu 
oprócz pensji dodatek urlopowy, żonaci 75% , sam otni 
50% pełnej p łacy za czas urlopu, pod w arunkiem  
jednak, że opuści swe stałe miejsce zam ieszkania.

Rozwiązanie umowy o pracy  następuje:
1) przez śm ierć pracow nika,
2) na skutek wypowiedzenia umowy przez jed ­

ną ze stron,
3) na mocy orzeczenia komisji, dyscyplinarnej,
4) z powodu choroby trw ającej dłużej niż rok.
P raco w n icy  p row izo ry czn i m ogą być zw oln ien i

za uprzedniem  wypowiedzeniem  w m yśl przepisów u- 
stawowych. Pracow nicy stali mogą być zw olnieni ty l­
ko na podstawie prawomocnego wyroku K o m is ji , D y­
scyplinarnej.

W razie śm ierci pracow nika, wdowa otrzym uje, 
oprócz zasiłku pogrzebowego, 3 miesięczne' pobory peł­
ne ostatnio przez męża otrzym ywane.

D a ls z e  a rty k u ły  p ro jek tu  om aw iają postępowanie 
d y s c y p l i n a r n e .  Pracow ników  K asy  Ch., k tó rzy  n a ru ­
szają o b o w ią z k i swego urzędu w służbie lu b  poza służ­
ba przez czyn, zaniechanie, lub zaniedbanie, Zarząd 
pociąga do odpowiedzialności dyscyplinarnej, lub po­
rządkowej.

P ro jek t przew iduje za w ykroczenia służbowe na­
stępujące kary  porządkow e: upom nienie, nagana.
O karach porządkowych orzeka prezes Zarządu.

Za w ystępki służbowe —  k ary  dyscyplinarne: su­
rowa nagana, obniżenie poborów od 1 do 3 szczebli na 
przeciąg czasu do 1 roku, zawieszenie praw a przejścia 
do wyższego szczebla lub w ydalenie ze służby. K a ry  
dyscyplinarne nakładać może jedynie w drodze orze­
czenia K om isja D yscyplinarna na podstawie w yniku  
p o s t ę p o w a n i a  dyscyplinarnego. Orzeczenia kom isji pie 
mogą być zm ienione uchw ałam i B ady  lub  Zarządu
Kasy.

Kara. w ydalenia może być wym ierzona tylko w na­
s t ę p u j ą c y c h  w yp ad k ach :

1) jeżeli pracow nik dopuścił się zbrodni lub prze­
kroczenia płynącego z chęci z y sk u ;

2) jeżeli pracow nik został p rzy ję ty  do K asy na 
podstawie kłam liw ych zapodań lub zam ilczenia o fak ­
tach. które gdyby były znane uniem ożliw iłyby przy­
jęcie ;
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3) jeżeli inne nakładane k ary  dyscyplinarne nie 
odniosły skutku, a w ystępki się pow tarzają,

4) jeżeli dopuści się czynów niegodnych i nie- 
honorowych, skutkiem  których  trac i zaufanie i powa­
żanie ogółu, a pozostanie jego w K asie przynosiłoby 
ujm ę in sty tuc ji.

K om isja D yscyp linarna składa się z przew odni­
czącego i 4-ch członków, z których 2-ch w ybiera Za­
rząd, 2-eh w ybiera interesow any z pośród pracow ni­
ków Kasy. W kw estji wyboru przewodniczącego kom i­
sji p ro jek t regu lam inu  wysuwa dwie propozycje. 
P ierw sza koncepcja, ażeby przewodniczącym  kom isji 
był przewodniczący K om isji R ew izyjnej lub jego za­
stępca, jest nie do przyjęcia. Co zaś do w yboru prze­
wodniczącego przez członków K om isji D yscyplinarnej 
lub w razie b rak u  większości, przewodniczący był m ia­
nowany przez Zarząd Okręg. Związku K as Ch., —  to, 
zdaniem naszem, zasadę tę możnaby przy jąć z pewnem 
uzupełnieniem , m ianow icie: że może być powołana 

tylko osoba, posiadająca pełne kw alifikacje  sędziow­
skie i wyższe w ykształcenie prawnicze.

Należałoby żądać, aby do przepisów o postępowa­
n iu  dyscyplinarnem  wprowadzone zostało postanowie­
nie, że K om isja D yscyp linarna nie ma praw a odmó­
wić przesłuchania świadków, sprowadzonych na roz­
praw ę przez obwinionego, jak  również w inna uwzględ­
niać żądania obwinionego w przedm iocie uzupełnienia 
stanu  dowodowego sprawy. Pozatem  należałoby w pro­
wadzić przepis, że w razie jakichkolw iek wątpliwości 
co do try b u  postępow ania w K om isjach D yscyp linar­
nych. w inny  być stosowane odnośne zasady właściwych 
ustaw  postępowania karnego. P rzep is tak i oh owiązuj o 
w postępowaniu przed kom isjam i dyscyplinarnem i dla 
urzędników państwowych.

W  zakończeniu m usim y dodać najw ażniejsze: pro­
jek t regu lam inu  zaznacza, iż przez wprow adzenie go nie 
mogą być w niczem naruszone nabyte już praw a p ra ­
cowników, i że wszelkie zm iany i uzupełnienia reg u la­
m inu nie mogą uszczuplać praw  już w nim  zaw artych.

Zm iana regu lam inu  może nastąp ić tylko na pod­
stawie porozum ienia się Zarządu K asy  ze Związkiem 
pracow ników  Kasy.

Końcowry p a rag ra f  p ro jek tu  regu lam inu  głosi, iż 
wchodzi on w życie z dniem  zatw ierdzenia go prze/. 
R adę K asy. Z tego w ynika, iż w poszczególnych k:t- 
sacli regulam in może być p rzy ję ty  z pewnem i zm ia­
nam i w szczegółach.

Ruch Związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

N a posiedzeniach K om itetu  W ykonawczego Zarzą­
du Głównego Z. Z. F . P . w dniach 7.I I ;  10.11; 22.11. 
i 9.1 TT. rozpatrzone, w zględnie załatw ione, zostały 
spraw y n astęp u jące :

szczegółowe rozpatrzenie p ro jek tu  ustaw y ap te­
karsk ie j, w ynikiem  czego było wystosowanie przez 
Kom- W yk. m em orjału do M inist. Spraw  Wewn. i 
M inist. P racy  i O pieki Społecznej, w  k tórym  to me- 
m orjale wyłuszczone zostały postulaty  organizacji na­
szej (patrz ,,K ron ika  F a rm .“ N r. 2),

sprawa za ta rg u  w powiat. K asie Chorych w K a li­
szu i obrona kol. - pokrzywdzonych,

spraw a konflik tów  w K asach Ch. w L ublin ie  
i Ostrowcu,

konferencja delegata Za rząd (i Głównego z dyrek­
torem P io trkow skie j K asy  Ch. zakończona uzgodnie­
niem żądań pracowników odnośnie do przeniesienia na 
wyższe szczeble,

kw estja założenia oddziału Związku w G rudzią­
dzu,

sprawozdanie delegacji Zarządu Gł. z bytności 
w M in. Spr. Wewn. i M inist. P racy  w spraw ach zw ią­
zanych z projektem  ustaw y aptekarsk iej,

b ilans Zarządu Główn. na d. X I I  1927 r., 
stan akcji o podwyższenie uposażeń pracow ni­

czych w Oddziałach Związku,
p ro jek t regu lam inu  służbowego w K asach Ch. 

opracowany przez Państw . Związek K as Ch.,
spraw a kol. - pracowników apteki m iejskiej w 

B iałym stoku,
kw estja przedłużenia K ursów  Prow izorskich o 

jeden rok szkolny,
okólnik do Oddziałów Związku w spraw ie ostat­

nio w ynikłych konflik tów  w K asach Chorych 
W dn iu  17 m arca r. !>. odbyło się posiedzeiiie ple­

num Zarządu Gł. z następującym  porządkiem  o b ra d :
1. O dczytanie pro tokułu  ostatniego plenum ,
2. W ybór przewodniczącego Z. Gł.
3. Spraw ozdanie K om itetu  W ykonawczego:

a) ogólne,
b) skarbnika,

4 U stalenie te rm in u  dorocznego Zjazdu D ele­
gatów.

5. Popraw a bytu pracow ników  aptek.
G. W nioski K om itetu.
7. Spraw y bieżące.
8. Wolne wnioski.
Na plenum  Z. Gł. przyjęte zostały, między i linem i, 

następujące uchw ały:
I. Ustalono m inim um  płac w aptekach:
1. M agister bez p rak ty k i zawodowej w l.-yin pó ł­

roczu zł. 100 miesięcznie,
2. M agister z p rak ty k ą  od % roku zł. 200 mies.
3. M agister z p rak ty k ą  od. 1 do 1 i pół roku zł. 

300 mies.
4. M agister z p rak ty k ą  od 1%  roku do 2 la t 

zł. 400 y i i es.
5 . ' M agister z p rak ty k ą  od 2— 4 ła t zł. 500 mies.
6. pomocnik aptekarski, (asystent) zł. 500 mies.
7. prowizor fa rm acji w zględnie m agister z p rak ­

tyką ponad 4 lata  zł. 025 mies.
TT. Z okazji zakończenia b ilansu za rok 1927 

uchwalono przeznaczyć zł. (¡.000 na popieranie nauk 
■farmaceutycznych. Bliższe określenie zużytkow ania 
wym ienionej kw oty pozostawiono do uznania K om it, 
Wykonawczego.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

Sprawozdanie Zarządu za 1927 role. U biegły rok 
sprawozdawczy przeszedł w w arunkach  n iesp rzy ja ją­
cych rozwojowi naszego życia związkowego. Złożyły 
się na to następujące przyczyny: ciężkie w arunk i ży­
ciowe pracowników, wyczerpanie powojenne sil zdol­
nych do in tensyw nej pracy  społecznej.

Ponad  to —  K u rsa  prowizorskie, na k tóre uczę-
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szcza więcej, niż połowa członków, uniem ożliw iły w ie­
lu kolegom branie czynnego udziału  w pracach związ­
kowych.

Rozpoczęta w końcu 1926 r. ostrzejsza akpja Za­
rządu w stosunku do ujem nych zarządzeń Kasy 1 bu­
rych w W arszawie, odpowiednio n iepoparta  przez p ra ­
cowników •— kasowców, została zahamowana. W d ru ­
g iej połowie roku ponownie naw iązano stosunki z W ar­
szawską Kasą.

Pow stałe „Zrzeszenie prac. aptek K . C li/' zlikw ido­
wało się, a niektórzy  b. członkowie Zrzeszenia powró­
cili do Związku. Rów nież pracow nicy z aptek  p ry ­
watnych coraz liczniej w stępują do Związku i o rgan i­
zują .się celem uzyskania popraw y swego niedostatecz­
nego wynagrodzenia.. ISTaogół liczba członków wzro­
sła do 400, z k tórych  przeszło %  nie zalegało w opła­
tach składkowych, jakkolw iek, w edług naszej s ta ty ­
styki z roku ubiegłego, każdy z członków jest obarczony 
średnio utrzym aniem  2x/2 osoby. To ostatnie tłomaczy 
nam  pewną powściągliwość kolegów do ogólnych w y­
stąpień o popraw ę bytu. Z d rug ie j strony ogół pracow ­
ników przychodzi do przekonania, że tylko w Związku 
może znaleźć obronę swej pracy, i ty lko  przez Zwią­
zek może uzyskać rozszerzenie ustaw odawstwa socjal­
nego, . zabezpieczającego by t pracownikom .

D latego też każdy z pracowników, o ile n ie chce 
być pasorzytem, nie może być poza związkiem , k tó ry  
uzyskuje coraz większe upraw nien ia  pracownicze.

W roku ubiegłym  Zarząd O ddziału za­
w arł umowy z Pow iatow em i K asam i Chorych w W ar­
szawie i w Żyrardow ie. D elegaci Zarządu b ra li udział 
w pracach R ady  Okręg. Związku P rac . Um ysł., w K o­
m itecie budowy gm achu dla Wydz. F arm aceu t. P onad  
to —  w rozpraw ach nad  IJstaw ą A p tek arsk ą , U staw ą 
Ubezpieczeniową i P rag m aty k ą  służbową pracowników 
Kas Chorych.

Głównie jednak  praca Zarządu była skierow ana 
do zała tw ian ia w ielu  spraw  bieżących, a szczególniej 
do um ocnienia podstaw finansow ych O ddziału  i spraw ­
ności B iu ra  pośrednictw a pracy.

Półroczne zabiegi nad  g runtow nym  rem ontem  i 
uruchom ieniem  pracow ni chem .-analitycznej zostały 
zakończone rezultatem  korzystnym , dającym  już obec­
nie poważne dochody.

A kcja popraw ienia w arunków  płacy w aptekach 
pryw atnych  rozw ija się słabo. N a razie walne zebranie 
pracowników ustaliło  m inim um  płacy.

M ajątek  O ddziału wzrósł do 26 tysięcy zł., a 
faktycznie przekracza 30 tysięcy, ponieważ tak  rucho­
mości, jak  i „doi a row ki“ zostały ocenione niżej swych 
wartości. S tan  finansow y O ddziału, jak  w idać z załą­
czonego bilansu, przedstaw ia się b. poważnie.

S ekre tarz : Przew odniczący:
Si.  Fajewski. A. Żelazowski.

L  i s t a
członków Oddziału Warszawskiego  Z, Z. F. P. niezale- 
gających w składkach (w yże j 3 mies.), sporządzona 

w styczniu  1928 roku.
Stopień nauk-

1. A ndrusk i P io tr  pom. apt.
2. Awerbuch Szm ul ,,
3. Bąchraanów na Lucyna .,
4. B adora W iktor J ^ „

5. B agieński H enryk mag. farm .
6. Baum  Zygm unt pom. apt.
i . .Bączkowski G ustaw
8. Bełkowski Józef
9. Berkowicz iS1 atan mag. farm .

10. B ernsztein lu g n acy
11. B iałkow ski Bolesław pom. apt.
12, B iehlerow a Ja n in a V
13. B iegański Janusz ??
14. B iegunski Józef prow. farm .
15. B ilsk i M ikołaj pom. apt.
16. Błaśżkowska J ani na J?
17. Borkow ski S tan isław prow. farm .
18. Borsukiew icz Jan pom. apt.
19. Borzęcka Ire n a 5?
20. Borzęcki K azim ierz 5?
21. B rzeziński Bolesław prow. farm .
22. B urda A lbin mag. farm .
23. B orucki M ichał pom. apt.
24. Cassi R ajm und j?
25. Chaj et Józef ??
26. Chlebowska M arja J?
27. Chojnowski S tefan prow. farm .
28. Chróściński W ładysław pom. apt.
29. Cyranow ski Józef
30. Cyrul F lo r ja n
31. C zarnecki M arceli prow, farm
32. Dackiewicz S tan isław a pom. apt.
33. D aw idow ski Izaak >>
34 . B ardz ińsk i M ichał
35. D ąbrow ski Czesław
36. Dąbrow ski K azim ierz
37. Dobo.siewicz M edard
38. Dom aniewska A lina
39 . Dom ańska J u lja
40. Dom ańska Ł ucja
4 1 . Dom ański W acław
42. Dowgiałło M arja
43. D owgiałło M ichał
44. Dybowski Czesław
45 . D ziałaków na M arja  
40. D ziubiński K aro l
47 . D ziubińsk i M arcin
48. E d u tis  K lem ens
49. Elżanowski Zbigniew
50. Fabiszew ska A leksandra
5 1 . Falkow ski S tan isław
52. Farbiszew ski W alery
53. F eld n er Mozes 5?
54. F ink -F inow ick i Czesław
55.
56.

Fiszm anów na Leonja 
F ric k  S tef air

mag. farm .

57. Gadomski Adam 5?

58. G arw aski E ugenjusz
59. Gedroyć Bohdan pom. apt,.
60. Gębski S tan isław mag. farm .
61. G iehień Bolesław pom. apt.
62. G linka J a n

farm .63. Głowacki K a lik st mag.
64. Głowacki R yszard pom. apt.
65. Goliszewski Adam prow . farm.
66.
67.

Golendberg Mojżesz 
Golnikówna M ichalina

pom. apt.

mag. farm . 
pom. apt.

. ??

prow. farm , 
pom. apt.

>>

mag. farm .

prow. farm , 
pom. apt.
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(58. Goszczyński W acław 
09. Gozdek A ntoni
70. Górska Aniela
71. Górska M arja
72. Górski W acław 

Grochowski Lucjani o.
74. G rudnik  F ranciszek
75. Grzaukowski K azim ierz 
70. Grzelecki J a n
77. H acisk i F erd y n an d
78. H alko A ntoni
79. H a rtu n g  M arja
80. H eflich  Tadeusz
81. H irschhauer W itold
82. H ryniew icz F elik s
83. H u n te r E ugenjusz
84. Home M arja
85. Iskoldska E lka 
80. Jackow ski M arjan
87. Jak u b ien is  B arbara
88. Jak u b ien is  M ar jan
89. Jakubow ski H en ry k
90. Jakubow ski Józef
91. Jankiew icz Zygm unt
92. Januszkow ski W incenty
93. Jasko!dów na Jan in a
94. Jaskold  K arol
95. Jarnusiew icz M arja  
90. Jędreas Ignacy
97. Jędrzozak H enryk
98. Jodzewicz K azim ierz
99. Juszkow ski Jan

100. K alinow ski S tanisław
101. K am ińsk i Stefan
102. K asprzycki Zygm unt
103. K aw ecka M arja
104. K ie tliń sk i Józef
105. K in el Adam
106. K lim sk i Józef
107. K neblew ski Józef 
108* K ism anow ski H en ry k  
109. K ołkiew icz F elik s 
]10. Kom orowski W itold 
1.1.1. K o p rjan iu k  A nna
112. K o p rjan iu k  W łodzim ierz
113. K orzeniew ski R em igjusz
114. Koskowska W alerja
115. Kostecki W ładysław
116. Kowalczys Józef
117. K ow alska Zofja
118. Kozłowski W incenty
119. K rasow ski F ranciszek
120. K resow iecki Adam
121. K ru p ica  F elik s
122. K ruppow a A nna
123. K rzętow ski Józef
124. K siążek F ranciszek
125. K ubalska M arja
126. K ubalsk i A leksander
127. K ucińska W ładysława
128. K uczyńska M arja
129. K uligow ski A ntoni
130. K urdw anow ska M arja
131. K uźm icka F elic ja

pom. apt. 
prow. farm , 
pom. apt. 
mag. farm , 
m ag. farm , 
pom. apt. 
prow. farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
prow. farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
pom. apt.

prow. farm .

pom. apt.
77

prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
mag. farm , 
pom. apt. 
pom. apt.

77

77
77
77

pom. apt.

mag. farm .

132. K w iatkow ski Zygm unt 
1?}3. Kw ieciński W ładysław
134. Lachowicz W ładysław
135. L andsberg M ieczysław 
130. Laube Otton
137. Lebiediew Wsiewołod
138. Lesińska A nna
139. Leśniew ska Llelena
140. L ipste in  B ertold
141. L ubarsk i W acław
142. Lubczyński W itold
143. L u ty  S te fan ja
144. Łapinkiew icz J a n
145. Ł ap ińsk i Czesław 
140. Ł em picki W ładysław
147. M achnowski W acław
148. M aciejew ski W ładysław
149. M aj Tadeusz
150. M ajsterek  Józef
151. Malczewska E u g en ja
152. M arkow ski Stanisław .
153. M arszak Zofja
154. M ichalski K onstan ty
155. M ichałowski A leksander
156. M ichałowski Józef
157. M iarczyński S tanisław
158. M iler F ranciszek
159. M ioduszewski A ntoni
160. M iszczyk S tefan  
101.. M odrzewski S tanisław
162. M odzelewski W ładysław
163. M ućko Jan
164. M ultańsk i W acław 
16*5. M uraw ski M arjan  
166. Nałęcz Czesław 
107. N aw rot A ntoni 
168. N iekrasz Ja n
109. Niew ęgłowski S tanisław
170. Now icki J u l ja n
171. N oworyto W ładysław
172. O jrzyńsk i A ntoni
173. Okuszko Ja n in a
174. Olszewska Jan in a
175. Olszewski W acław
176. O rluk  W łodzim ierz
177. O rłowska Jad w ig a  I
178. O rłowska Jadw iga I I
179. Osiecki Józef
180. Ossowski A ntoni
181. O sterm an A lfred
182. O trębski Józef
183. O w siany A ntoni 
1.84. Pachelska M arja
185. P acy n a  Ignacy
186. P a jew sk i S tanisław
187. Palczew ski W incenty
188. Paluchow ska Zofja
189. P aprock i Józef
190. Paszkiew icz Nikodem
191. Paw lukiew icz W ładysław
192. Paw łow ski Andrzej
193. P ąk ciń sk a  A ure lja
194. P e rliń sk i Leon

mag. farm . 
pom. apt. 
mag. farm .

77

pom. apt.:
77

77

77

77

mag. farm . 
pom. apt. 
prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
pom. apt. 
prow. farm , 
pom. apt.

7 7

prow. farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
mag. farm , 
pom. apt.

n
77

77

77

77

mag. farm , 
pom. apt. 
prow. farm , 
mag. farm , 
pom. apt.

D -r farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
mag. farm , 
pom. apt.
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195.
196.
197.
198.
199.
200.
201.
202 .

203.
204.
205.
206.
207.
208.
209.
2 1 0 .
211.
2 1 2 .
2 1 3 .
214.
215.
216.
217.
218.
219.
220 .
2 2 1 .

222 .

223.
224.
225.
226.
227.
228.
229.
230.
231.
232.
233.
234.
235.
236.
237.
238.
239,
240.
241
242.
243,
244.
2-15
246
247
248
249
250
251
252
253
254
255
256
257
258
259
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P erliń sk i S tefan 
P e rliń sk i Tadeusz 
P iasecki K azim ierz 
P iątkow ski H en ry k  
P iechocki Teofil 
P ostupalsk i W ale rjan  
Prokopów na M ar ja  
P u liń sk i Ja n  
Rabinowicz .Józef 
R adzikow ski W acław 
Radziszewski Józef 
Rakowski F ranciszek  
Rańkow ski J a n  
Rogulslti M ieczysław 
Rom alski W ładysław  
Rom ański F elik s 
Rosenberg Dawid 
Rosenblum  M ieczysław 
R osiński J a n  
R yniejsk i W alerjan  
R zepnicki Roman 
R zeźnicki M arjan  
S alinger E m il 
Sawczuk H ipo lt 
Saw icki Szymon 
Sejm icki M arjan  
S ieciński K aro l 
S iek iersk i J a n  
S iek iersk i Roman 
Sienkiewicz Bolesław 
S iepracka Em m a 
Sikora W acław 
Sikorski W ładysław  
Skarżyńska Józefa 
Skolasiński Józef 
Skow roński K onstan ty  
Smoleń M ieczysław 
Sochaczewski A ntoni 
Sokołowska A nna 
Sołtanowa M arja  
Sommerowa Jan in a  
Sosik A ntoni 
Sperski W ładysław  
Sprzączkowski Bronisła 
S tarzyńsk i A leksander 
Stępień  S tan isław  M arj 
Stępkowski W iktor 
Stocki Rom an 
Stok alski Zygm unt 
Strubczew ski Stanisław  
Suchojad M ikołaj 
Sulkow ski Józef 
Sutkiew icz S tanisław  
Szachowski Zdzisław 
S zantyr J a n  
S zarpalińsk i M arjan  
Szczucki Tadeusz 
Szmerkowicz Jakób 
Szum iata W incenty 
Szyprowski S tan isław  
Szyszko Edm und 
Szyszko Em anuel 
Tacikow ski Antoni 
T atark iew icz Leonard 
Tomaszewski L ucjan

pom. apt.

pom. apt. 
prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
pom. apt.

mag. farm , 
pom. apt.

mag.
pom.
prow
mag.

pom.
mag.
ucz.
pom.
mag.
pom.

mag.
pom.

farm .
apt.
, farm , 
farm .

apt.
farm .

ap t.
apt.
farm .
apt.

farm .
apt.

mag. farm .
w

pom. apt. 
an ucz. apt. 

pom. apt. 
mag. farm , 
pom. apt. 
p rc*T. farm , 
pom. apt.

mag. farm .

pom, apt. 
prow. farm .

mag. farm , 
pom. ant. 
prow. farm , 
pom. apt.

260.
261.
262.
263.
264.
265.
266.
267.
268.
269.
270.
271.
272.
273.
274.
275.
276.
277.
278.
279.
280. 
281. 
282.
283.
284.
285.
286.
287.
288.
289.
290.
291.
292.
293.
294.
295.
296.
297.
298.
2 9 9 .
3 0 0 .
301.
302.
303.

304.
305.

T rentow ska Zofja 
T rzcińsk i H en ry k  
Tum iłow icz W iktor 
T iirke JIa lin a  
IJfn a l Zofja 
U fn a l Zygm unt 
W ałecka M arja  
W alenta H en ry k  
W eryński J a n  
W ester ski W acław 
W ęgliński E dw ard  
W iąckówna S tefan  ja  
W ichert K azim ierz 
W ierzejski F e rd y n an d  
W inaw er Józef 
AViszniewski Czesław 
W ojciechowski R om an 
W ojnarow ski M ikołaj 
W ołągiewicz M arjan  
Wołczek E lżbieta 
AArosińska Iren a  
W ójcicki W ładysław  
W ójtow ski A ntoni 
Zabłocki K aro l 
Zagórska A ugusta 
Zahorski Tadeusz 
Zaleski W itold 
Zalewska M arja  
Zarębski J a n  
Zarębianka Jan in a  
Zawadzki Bolesław 
Zawadzka Zofja 
Zawadzki P io tr  
Zaw ierucha Róża 
Z ieliński K azim ierz 
Żorska M arta  
Zwierciadłow ski E m il 
Żbikowski H en ry k  
Żbikowski Józef 
Żelawska M arja  
Żelazowski Antoni 
Żotkiewicz B ronisław  
Żurkow ski F ilip  
V ersclileisser-R ath B ron i­
sława
B agieńska R eg ina 
Chodkowski R em igjusz

ucz. apt. 
pom. apt.

mag. farm , 
pom. apt.

mag.
pom.
mag.
prow

pom.
prow
pom.
prow
pom.

farm .
apt.
farm .

. farm , 
apt.
, farm , 
apt.
. farm , 
apt.

m ag. farm , 
pom. apt.

prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm .

pom. apt-

prow. farm , 
pom. apt.

mag. farm, 

prow. farm .

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

S p ra w o zd a n ie  Zarządu za czas od. 20 listopada 1926 
do 25 lutego 1928 r.

Zarząd Oddz. Lwowskiego, powołany dn. 20 li­
stopada 1926 r. w składzie zm niejszonym , był w  sy tu ­
acji bardzo k ry tycznej dla O ddziału pod względem 
finansowym. Prócz tego cały szereg spraw  n a tu ry  p ie ­
kącej czekały opracowania i dopilnow ania, jeśli ty lko 
wym ienim y sprawo reaktyw ow ania stud jum  farm . we 
Lwowie, wzgl. urządzenie kursów  mag. dla kolegów, 
którzy nie zdążyli ukończyć studjów  w edług starego 
typu.

AAr tej też sura w ie odbył sie z in ic ja ty w y  Zarza- 
,]i, 5 czerwca 1927 r. d rug i Zjazd asystentów  farm . 
celem naradzenia się nad sy tuacją i .zadecydował'ia 
ponowienia czynionych, dotąd starań  na teren ie  war-
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szawskim, co do utw orzenia kursów  mag. we Lwowie. 
Na wym ienionym  to Zjeździe uchwalono wszcząć ak­
cję kreow ania kursów  mag. we Lwowie.

U dało się przeprow adzić zupełną sanację stosun­
ków finansow ych, co objawia się w regu larnem  p ła­
ceniu wkładek do Zarządu Głównego i pokryw aniu  
finansow ych potrzeb Oddziału.

Dzięki uregulow aniu  finansów  Oddziału, Zarząd 
był w możności udzielać kolegom, płacącym  re g u la r­
nie w kładki i będącym w ciężkim położeniu, krótko­
term inow ych (3 mies.) pożyczek, jakoteż udzielił za­
pomogi wdowom po farm aceutach.

W zw iązku z finansam i zreorganizow ał Zarząd 
ad m in istrac ję  O ddziału, k tó ra  fun k c jo n u je  bez za­
rzutu.

Na okres działan ia ustępującego Z aiządu  przy­
pada prowadzona akcja unorm ow ania go ^zin pracy 
i polepszenia by tu  kolegom.

R ezultatem  tejże akc ji na teren ie  Wsch. M ało­
polski jest zaw arta dnia 10 g ru d n ia  1927 r. umowa 
m iędzy P T . D elegatam i Izby  A ptek, a D elegatam i 
Zw. Zaw. F ram . P r . Oddz. Lwów, na mocy k tó rej ko­
ledzy uzyskali 46 godz. tyg . pracy  i 10% podwyżkę 
płac.

Jak  z cytowanej umowy Avynika zdołał Zarząd 
O ddziału Lwowsk. w ubiegłej kadencji przeprowadzić 
k ard y n aln y  postulat pracowniczy, t. j. 46 godz. pracy 
w tygodniu , którego najlepszym  rozwiązaniem  u zn a ­
ną została praca w aptekach pryw atnych  przy  tak 
zwanej ,,podwójnej zm ianie“ , od kolegów więc zale­
ży, by wywalczony postu lat w życie w prow adzili.

Jedna z najw ażniejszych spraw , 'którą Zarząd

Piękne niedziele w życiu P. Castille‘a.
A ptekarz B ezuąuet z Tarascon, wprowadzony do 

lite ra tu ry  przez D au d e t‘a, usta lił w społeczeństwie 
francuskiem  specjalne pojęcie o typ ie farm aceuty . Po­
jęcie to nie pozwalało wyobrażać sobie ap tek i inaczej, 
jak  tylko w postaci sklepiku, gdzie wiecznie i niepo­
dzielnie panow ały mrok. i n iew yraźna stęchła woń 
szpitala, w  głębi zaś— starego człowieka w okularach, 
sm utnie i beznadziejnie drepczącego dokoła przygo­
towyw anych leków. Odtąd w yraz „ap tekarz“ stał się 
synonim em  um ysłu niedorozwiniętego, zasklepionego, 
nieudolności, ubóstwa, zachw ianej k a r je ry  i t. d. N ik t 
nie s ta ra ł się o zm ianę tego upokarzającego pojęcia, 
tak  jak  nikom u na myśl nie przyszło ośmieszać leka­
rza, urzędnika lub adw okata. Od dziesiątków  la t  p rzy­
zwyczajono sic kpić z aptekarza, uw ażając to za zu­
pełn ie naturalne.

To też od k ilk u  tygodni P a ry ż  został zaliypnoty- 
zowany, olśniony niezw ykłem i eksperym entam i p. 
C astille£a. w łaściciela apteki 1-ej klasy, k tó ry  zniwe­
czył dotychczasową opinję, zapisawszy się chlubnie w 
dziejach zawodu.

Is tn ie jące  w P a ry żu  przepisy  zab ran ia ją  otwie­
ran ia  aptek w niedziele, pozostaw iając natom iast 
otw artem i owocarnie, m leczarnie, w in iarn ie  i t. p., 
icdyż uważa sio, że ostatnie, zaw ierające a rty k u ły  
pierwszej potrzeby, są nieodzowne i w święta.

Absurdalność tak ich  poglądów i zarządzeń odbija

Oddz. I.wowsk. się zajął, była spraw a ustaw y ap tek a r­
skiej.

Ustawa ta, od k tórej zależy w przyszłości byt 
pracowników, była przedm iotem  obrad 3 zgromadzeń 
kolegów m agistrów . W ynikiem  tych  obrad były 2 
m em orjały  z przedstaw ieniem  naszych życzeń na tą  
sprawę, wniesione do M inisterstw a przez Zarząd 
Główny.

Dzięki konferencjom  odbytym  w ostatnich dniach 
z D yrekcją K asy  Ch. m. Lwowa, Zarząd O ddziału 
Lwowskiego w najbliższym  czasie zawrze umowę zbio­
rową korzystniejszą pod względem w arunków  płacy 
i w ypow iadania w stosunku do obecnie obowiązującej 
umowy.

Zarząd Związku in terw enjow ał k ilkak ro tn ie  
w W ojewództwie w spraw ie w yboru do W ydziału Kon- 
dycjonujących m agistrów , załatw ienie jednak  te j sp ra­
wy zostało odroczone z powodów od nas niezależnych. 
Zarząd Oddz. s ta ra ł się, by pracow nicy farm . godnie 
byli reprezentow ani w pokrew nych insty tucjach , jak 
w Tow, A pt., w Okr. P adzie  P rac . Umysł, w której 
to dziedzinie osiągnął pomyślne rezu ltaty .

Delegaci Oddz. Lwowskiego brali czynny udział 
w Zjeździe prac. odbytem w d n iu  28 i 29 sie rpn ia  ub. 
roku, jakoteż w plenarnych posiedzeniach Gł. Zarzą­
du w W arszawie, przez których m iał Oddział moż­
ność w yw ierać w pływ  na spraw y ogólno-związkowe 
i zawodowe.

W listopadzie ub. roku opuścił Lwów sekr. kol. 
m r. Sandner D. z powodu nabycia ap tek i na prowin 
cji, którego działalności Oddział nasz wiele zawdzię-

się dotkliw ie szczególniej na zdrow iu uboższej lud ­
ności. k tó ra  częściej •—  raczej —  choruje niż je.

P . C astille oddawna sprzeciw iał się władzom, u- 
chylając ukradk iem  drzwi na jbardz ie j po trzebują­
cym. jakkolw iek przepisy nakazyw ały m u surowo od­
poczywać w siódmym dn iu  tygodnia. P rzy łap an y  czę­
sto na gorącym (bo hum anitarnym ) uczynku, p. Ca­
stille pobił wreszcie rekord światowy pod względem 
k ar, protokułów, uporu i nagany  ze strony  kom isarza 
dzielnicowego, gdyż liczba procesów dobiegła stu  k il­
kunastu . To jednak  wyczerpało cierpliwość właścicie 
la apteki ,,pod Kościołem“, farm aceuty  —  to praw da —  
lecz farm aceuty  ,.m oderne“, zbuntowanego przeciwko 
niekonsekwencjom władz, paradoksom parlam en tar­
nym i obskurantyzm ow i adm inistracy jnem u. I 3. Ca­
stille. postanowił działać bardziej decydująco i sku­
tecznie. Założył się, iż będzie odtąd jaw nie 

otw ierał aptekę we w szystkie niedziele, i obietnicy 
został do dzisiaj w ierny.

N ie pozw alają m u na sprzedaż specyfików, kropli 
i w aty  —  będzie sprzedawał najpospolitsze, n a jp ry ­
m ityw niejsze i bardziej n a tu ra ln e  m edykam enty rów­
nie ,.dobre dla zdrow ia“ .

S kutk iem  tak ie j determ inacji, jednej z ostatnich 
niedziel, zdum ionym  oczom przechodniów ukazał się 
nad drzwiam i apteki P . C astille£a pom patyczny n a­
p is: ..Owocarnia pierw szej k lasy“ .

Na progu, triu m fu jący  w łaściciel zapraszał do 
środka. W ew nątrz na półkach i ladzie p iętrzy ły  się
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cza, to  też żegnał go z szczeremi życzeniam i pomyślno­
ści na nowej jego drodze życiowej.

M iłym  objawem, jak i zauważyliśm y jest to, iż 
wszyscy usam odzielniający się koledzy nadal zostają 
oddanym i członkami Związku.

Wobec ustąp ien ia kol. Sandnera Zarząd uprosił 
kol. Olszańskiego, by pełn ił funkcje sekretarza Od­
działu.

W ostatnich m iesiącacłi dzięki in ic ja tyw ie  kol. 
mr. A. F riedm ana Zarząd w ydał pierw szy pracow ni­
czy kalendarz, którego dochód przeznaczony jest na 
fundusz wdów i sierot po farm aceutach.

W końcu wspomnieć w ypada, iż dzięki in terw en­
cji Zarządu zostały zlikw idow ane 2 w ypadki za ta rgu  
m iędzy pracow nikam i a w łaścicielam i aptek, przy- 
czem m iarą  zaufan ia do Zarządu naszego może posłu­
żyć ten fak t, iż w ym ienieni właściciele aptek zdali 
się na defin ityw ne rozstrzygnięcie ich sporu przez 
Zarząd Zw.

D la całokształtu  prac ustępującego Zarządu po­
zwolimy sobie przytoczyć niektóre dane statystyczne.

W czasie swej kadencji Zarząd odbył 31 posie­
dzeń Zarządu, 1 W alne Półroczne Zgromadzenie, k tó ­
re odbyło się 11 czerwca 1927 r. 5 konferencji z re ­
prezentantam i Izby  A ptekarsk iej M ał. Wsch., jakoteż 
inicjow ał 3 wiece pracowników w sprawie regu lacji 
pracy i płac na teren ie  M ałopolski Wsch., odbył 6 kon­
ferencji z Zarządem  K asy  Chorych m. Lwowa w spra­
wie umowy zbiorowej.

D la zasilenia kasy O ddziału w m arcu 1927 była 
urządzona zabawa w sali Tow. Apt. z w ynikiem  517 zł. 
35 gr. czystego dochodu.

Do B iu ra  Zw. wpłynęło w okresie sprawozdaw­
czym, t, j. od dnia 20 listopada 1926 r. do 25 lutego 
1928 r. 1726 pism . wyszło 1953.

Do B iu ra  pośrednictw a pracy  zgłosiło się bezro­
botnych kolegów i koleżanek 96. Posad Avolnych zgło­
szonych było 88 w aptekach pryw atnych. Obsadzono 
7 posad w aptekach K asy  Ch. m. Lwowa, i 1 posadę 
w aptece K asy  Ch. w B orysław iu.

Za Zarząd Związku 
S ekre tarz : P rezes:

Prow. Olszański. Mr. Cellermajer.
-X-

Na w alnem  (dorocznem) zebran iu  O ddziału 
Lwowskiego, k tóre odbyło się w dn iu  25 lutego r. b., 
powołany został nowy Zarząd w składzie następu ją­
cym :

Prezes —  Mr. / .  Cellermajer,
Wiceprezes —  Mr. R. Z ieliński,
Sekretarz —  Mr.  Z. Buxdorf,
S karbnik  —  Mr. B. W ohhnan,
K ier. B iu ra  —  Mr. J. Bunzel.
Członkow ie:
Mr. Falber N .,  Geduldig W ., A. Olszański i  R. 

W  eishergżanka.
Zastępcy:
7?. Baczyński, I. E inhorn, B. Glanzówna, J. Lux,  

J .  Tenenbaum.
Komisj a Kewi zyj n a :
Mr. E. H erm an, Mr. M. Pohorille, Mr. Tanzer.
Zastępcy:
Mr. A. Enselberg i Mr. E. Katz.

skrzynie złotych pom arańcz, jabłek i gruszek, od su­
f itu  zwieszały się pęki dojrzałych bananów  i anana­
sów.

N agła metam orfoza ściągnęła tłum y. Owoce roz­
chwytywano, zwłaszcza, że sprzedawano je po bajecz­
nie n isk iej cenie. N igdy  dzielnica des Ternes nie spo­
żyła tyle owoców, co tego dnia. S tali k lijenc i p rzy łą­
czyli się dô  m anifestacji, wznosząc okrzyki p ro testa­
cyjne przeciwko niedorzecznym  zarządzeniom  władz. 
Zaniepokojeni policjanci, obserw ujący owocarnię z 
przeciwległego chodnika, m usieli ograniczyć swą in ­
terw encje, ku  niezm iernej uciesze zebranych, jedynie 
do utrzym ania porządku i reg u lac ji ruchu.

Śm iały, nieoczekiwany, w yzyw ający czyn opo­
zycjonisty 1-ej k łasy  zjednał m u sym patję wszyst­
kich i postawi! go odrazu na stanow isku nie tylko 
rownem, ale wyróżniającem .

T yp zahukanego ap tekarza przeobraził się mo­
m entalnie w pełnego tem peram entu, w ielkich m anier 
i gestów, naw skroś hum anitarnego i w spaniałom yśl­
nego o nieprzeciętnej in teligencji, obywatela.

N ajukochańsze dzieci P aryża, cała horda uczupry- 
nionych i czupurnych mieszkańców M ontparnasse i 
M ontinąrtre , m alarzy i poetów, pociągnięta niezw ykłą 
śmiałością i oryginalnością pom ysłu aptekarza, spie­
szy doń, by swą pomocą przysporzyć m u sławy.

N astępnej więc niedzieli mnóstwo rysunków  wę­
glem, ołówkiem i atram entem  chińskim  zdobiło ścia­

ny i okna apteki. K a ry k a tu ry  i przeróżne bufonerje 
ośmieszały au to ry te t w ładz, zabran iający  aptekarzom  
l e c z e n i e  swoich współczesnych, k tórzy  znów m ają szcze­
gólną myśl chorow ania w niedzielę. Z m urów sąsied­
nich domów w yzierały  afisze o różnym  sensie i kolo­
rach. apelujące do spraw iedliw ości i zdrowego rozsąd­
ku. Na ulicach urządzono groteskowe pochody ze śpie­
wem “ a poczekań i u skomponowanych piosenek oko­
licznościowych.

In  no j n iedzieli apteka sprzedawała krem, ostat­
niej zaś —  smaczne p ie rn ik i orleańskie.

P . C astille przeistacza się coraz to w in n ą  postać, 
stałby się chętnie naw et lik ie rn ik iem , szewcem, by­
leby tylko tłum  w dalszym ciągu śm iał się kosztem 
policji. A tłum , rzeczywiście, poryw any coraz to no- 
wemi niespodziankam i, wyczekujący z utęsknieniem  
niedzieli, bawi się. znakomicie, śpiew ając rozgłośnie: 

„W niedzielę u castille‘a,
T łum  kupujących się, przew ija.
N aw et P o ta rd , kom isarz srogi,
U stąp ić m usi z drogi“ .
P rasa z sym patją opisuje kolejne transform acje 

apteki, so lidaryzując się z p. C astille‘em, k tó ry  dzisiaj 
stał się najpopularn ie jszym  człowiekiem w P aryżu  
i który, prawdopodobnie, swym uporem  złam ie upór 
władz.

(jan).
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Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

N a posiedzeniu Zarządu Oddz. Łódzkiego w dn iu  
34 lutego r. b. zostali skreśleni z lis ty  członków za nie- 
opłacanie składek koledzy:

Tadeusz Nowacki,
Zinmowodzianka,
Adamowiczówna.

Z ODDZIAŁU CHEŁMSKIEGO.

Oddział powstjał dn ia 15 października 1922 r. 
W owej chw ili Oddział liczył 12 członków, w tein 
8-m iu z Chełma i 4-ch z Hrubieszowa. Prezesem  
O ddziału był kol. A. Morgensztern,  skarbnik iem  — 
K . Starągowski,  sekretarzem  —  R. Ostrowski.  Liczba 
członków stopniowo w zrastała. W d n iu  dzisiejszym  
Oddział liczy 18 członków, w tem  13 z Chełm a, po­
zostali— z H rubieszow a, Zamościa, T elechan i Koście­
rzyna.

W dniu 7 października 1927 r. Zarząd O ddziału 
zaw arł pisem ną umowę z Zarządem  P . K . Ch. w C heł­
mie, k tóra obowiązuje obie strony  aż do odwołania.

D n ia  16 m aja r. b. w ybrany  został Zarząd w sk ła­
dzie:

Prezes —  kol. L. Fedorowicz,  wice-prezes —  4. 
Morgensztern,  skarbn ik— W. Ulanowska,  sekretarz—  
R. Ostrowski,  członek Zarządu —  Cz. W  och.

K om isja R ew izyjna kol.: T :  Mostowski, R. S ta ­
rągowski i  F. Barburśki.

D n ia  2-go listopada r. ub. kol. L. Fedorowicz 
zrzekł się godności przewodniczącego, kierow nictw o 
powierzono kol. w.-prezesowi A. M orgenszternowi.

W  dn iu  15 lutego r. b. odbyło się doroczne walne 
zebranie O ddziału. W edług spraw ozdania skarbnika 
kol. U lanow skiej saldo kasowe na dn. l . I  1927 r. wy­
nosiło zł. 445.75, w płynęło w roku 1927 —  zł. 8 8 1 .1 5 ,  
wydatkow ano ■— zł. 878.80, Saldo na '1.1 1928 r. w y­
nosi zł. 448.10.

Rozpatrzenie p ro jek tu  regu lam inu  służbowego dla 
pracowników K as Chorych powierzono kol.: Fedoro­
wiczowi, S tarągow skiem u, M orgenszternow i i M azur­
kiewiczowi

Zebranie powołało nowy Zarząd:
Prezes —  B. M azurkiewicz,  w.-prezes —  Mor­

gensztern A.,  sekretarz -— Sawczak J skarbn ik  ■ 
Ulanowska W. i Ostrowski R.

K om isja rew izyjna —  Fedorowicz, Mostowśki T. 
i  W  och, Cz.

L ista  członków Oddz. Chełm skiego:
1. B arb u rsk i F eliks, Chełm,
2. B iałkow ska R egina —  Chełm,
3. Bocheński Józef —  Telechany,
4. Fedorowicz L udw ik  —  Chełm.
5. Grabowska W ik to rja  •— K ościerzyna,
0. Kabasówna Zofja •— Chełm,
7- Tmieła E u g en ja  —  H rubieszów,
8. Jen ty s  S tan isław  —  Zamość,
9. M azurkiew icz B ronisław  —  Chełm.

10. M orgensztern A kiba •— Chełm,
11. Mostowski Tadeusz —  Chełm,
12. Ostrowski Rom an —  Chełm,
13. Poszpur J a n  —  Zamość,
14. Sawczak Ja n  1—  Chełm, , __

15. S ław iński S tan isław  —  Chełm, 
1.6. S tarągow ski K aro l —  Chełm,
17. U lanowska W incentyna —  Chełm,
18. Woch Czesław —  Chełm.

Z Grupy Far mac. To w. Wiedzy Wojsk.

D nia 14.X II.1927 roku o godzinie 19-ej w sal i 
w ykładow ej O ficerskiej Szkoły S an ita rn e j odbyło się 
zebranie miesięczne członków G rupy  Farm aceutycznej 
T. W. W.

Obecnych na zebraniu  16 osób. Z ebraniu przewod­
niczył M r. K uczyński, protokół prowadził ppłk. Mr. 
Szm igiel.

Po przeczytaniu przez sekretarza ppłk. Szm igla 
protokołu z poprzedniego zebrania, przyjętego przez 
obecnych jednogłośnie, ppłk. D r. Popław ski w ygłosił 
obszerny re fera t o „H orm onach“ . R eferen t zaznacza na 
początku poglądy B ayliss 'a  i S te rlinga, którzy pod 
nazwą ,,horm ony“ chcieli określić te ciała ludzkiego 
i zwierzęcego pochodzenia, k tóre będąc wydzielane 
przez jakikoiw iekbądź narząd, zostają zaniesione dro­
gą naczyń krwionośnych w jakieś oddalone m iejsce 
organizm u i tam  jako tak ie  w yw ołują podrażnienie. 
Jako typow y przykład takiego horm onu podają wyżej 
w ym ieńieni autorzy zaw arty  we krw i dw utlenek węgla 
fCOo), przyczyniający się do podrażnienia ośrodka od­
dechowego w rdzeniu  przedłużonym . Jako  d rug i przy­
kład przytaczają ci sami autorzy w ykry tą  przez nich 
,.sekret,ynę“ , obecną w błonie śluzowej dw unastn icy  w 
postaci nieczynnej „prosekretyny“ , k tó ra dopiero pod 
działaniem  jonów wodorowych zostaje przekształconą 
na sekretynę czynną.

Liczne prace m edycyny doświadczalnej w ykazały, 
że substancje, nazwane „horm onam i“ , są w większości 
przypadków  czynnym wytworem  tak zwanych g ru ­
czołów o wew nętrznym  w ydzielaniu, np. tarczycy.—  
R oux nazwał je przeto „ in k re ty n am i“ .

T rzeba zaznaczyć, że dziedzina wewnętrznego w y­
dzielania jest jeszcze za mało zbadana, aby p rodukty  
wyżej w ym ienionych gruczołów można było id en ty fi­
kować z hormonami. W spraw ie większości hormonów 
nie posiadam y dotychczas ściślejszych danych, oprócz 
wyników, dotyczących ich działania. Chem icznie zo­
stały  zbadane: ad renalina  i cholina. A drenalina dzia­
ła isto tn ie na końcowe części u k ładu  sympatycznego, 
czyli na t. zw. odcinek piersiowo-lędźwiowy układu 
autonomicznego, natom iast cholina pobudza odcinek 
głodowy, powodując zm iany parasym patyczne.

W dalszym ciągu re feren t przytacza w yniki licz­
nych badań tak ich  autorów, jak  t o : Asher, Schneider, 
T rendelenburg , Abel, G uggenheim , R ouiller, O liver, 
Schofer, B iirg i. Traczewski, E ngelheim , B iedl, T iihner 
i w ielu  innych.

R easum ując w szystkie dane możemy orzec, że u- 
stró j ludzki, a także zwierzęcy m uszą posiadać jak iś 
p recyzyjny  mechanizm, odgryw ający ważną, rolę w re­
gulow aniu samego procesu życiowego i zna jdu jący  się 
w pewnej zależności od hormonów, działających poje­
dynczo, lub zbiorowo. W razie potrzeby tworzy się od­
pow iednia ilość tych ciał, w przeciw nym  razie u lega­
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ją  one zniszczeniu. —  Te zjaw iska usuw ają się nieste­
ty  doświadczalnem u zgłębieniu, opartem u na jak ich - 
kolwiekbądź podstawach naukowych.

W dyskusji nad refera tem  D r. F ab ick i podkreśla 
aktualność i doniosłość poruszanego przez prelegenta 
tem atu , natom iast ubolewa, iż z pośród całej p lejady 
autorów polskich, k tórzy  w wysokim stopniu  przyczy­
n ili się do rozw iązania i w yśw ietlenia zagadnień o 
w ew nętrznym  działan iu  gruczołów, zostali w ym ienieni 
przez prelegenta tylko dwaj wśród k ilkudziesięciu  au­
torów zagranicznych. D alej D r. F ab ick i nadm ienia, 
że o ile nauka o gruczołach w ewnątrzw ydzielniczych 
jest uw zględnioną na w ydziałach farm aceutycznych z 
punk tu  w idzenia fizjologicznego, o ty le jest praw ie 
pom iniętą z p u n k tu  widzełiia farm aceutycznego. S p ra­
wy zasadnicze, jak  wybór vekiculum  do przyrządzania 
wyciągów, metody przyrządzania wyciągów, pora roku 
p o b ie ran ia  organów, izolowania ciał czynnych z w ycią­
gów, wpływ tem peratu ry  i koncen tracji jonów wodo­
rowych metody odbiałczania, sączenia i suszenia, wzor­
cowanie p raparatów  organoterapeutycznych, —  oto co 
powinno być prezclmiotem studjów  na w ydziałach fa r ­
maceutycznych. Wreszcie D r. F ab ick i dzieli się z au- 
dy torjum  swemi badaniam i i spostrzeżeniam i, zebra- 
nerni w pracowni organopreparatów  firm y  K; i a w e, 
dotyczącemi w pływ u preparatów  przysadki mózgowej, 
tarczycy i innych na żywy ustró j. M jr. Jakubow ski 
stw ierdza, że organo- p rep ara ty k a  na W ydziale F a r ­
m aceutycznym  U niw ersy tetu  .W arszawskiego jest 
uw zględniona w dostatecznej m ierze, lecz bardzo mało 
osób uczęszcza na w ykłady 4-go kursu .

Za obecny re fe ra t o „H orm onach“ prelegentow i 
należy się uznanie i należy życzyć, żeby tą  spraw ą za­
interesow ał się szerszy ogół farm aceutów .

N astępnie m jr. Jakubow ski podnosi, że ostatnio da­
je  się zauważyć bardzo n ik łe  zainteresow anie cyw il­
nych ap tekarzy  członków T. W. W ., zebraniam i G ru ­
py Farm aceutycznej.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 20.40.

K r o n i k a .

Promocja na stopień  m agistra farmacji na U niw ersy­
tecie  W arszawskim  dn. 27 lu tego r. b. 1) Na stopień magistra 
farmacji Studjum Farmaceutycznego: Bojarski Stanisław, Bruzda 
Maurycy, Kolczycki Natan, Krupica Feliks Saturnin, Kwapisz Ed­
ward, Rymgajłło Bolesław, Stilter Joanna, Salinger Emil, Gło­
wacki Kalikst, Zdankowski Jan, Źółtowska-Rymgajłło Helena Te­
odozja.

2) Na stopień magistra farmacji Wydziału Farmaceutycz­
nego: Blassówna Hadasa, Bojarska Sabina, Chochzyngier Fajga 
Brucha, Dukalska Elżbieta Felicja, Erynberg Beracha, Jaworski 
Zenon, Gurtjew-Kotyńska Tamara, Mazurczyk Marja, Puławska- 
Marjanna Anna, Rozenblum Jerzy, Scholtz Stanisława Julja, Smo­
gorzewski Celestyn, Syrewicz Wanda Janina.

P ośw ięcen ie Zakładu Farmacji Stosow . Uniw. Jagielloń- 
skiego.W  dn. 12 lutego odbyło się poświęcenie Zakładu Farm. 
Stosow. U. J. w nowym lokalu przy ulicy Uarncarskiej. W uro­
czystości tej udział przyjęli: z ramienia Stud. Farm. U. J. — 
dziekan prof. Dr. Dziewoński, prof. Dr. Łobaczewski i Dr. Kostyal 
jako kierownik Zakładu — dalej: b. min. prof. Dr. Kumaniecki, 
prof. Dr. Maydell, prof. Dr. Kozak, inż. Wallis. przedst. Grem. 
Aptek. Małopolski Zachód., inspektor Mr. Muthsam, przedst. Oddz. 
Krakowskiego Z. Z. F. P., oraz delegacja młodzieży akademickiej.

Po poświęceniu lokalu i złożeniu życzeń pomyślnego roz­
woju przez ks. kanonika Masnego, zebranych uczestników i owitał 
kierownik Zakładu Dr. Kostyal, zapoznając następnie z historją 
powołania Zakładu. Dalsze przemówienia wygłosili: prof. Di. Dzie­

woński, prezes Grem. p. Rosenberg, aptekarz Ł flćżko ,A reszcie  
stud. farm. p. Nowak. W przemówieniach podkreślono znaczenie 
nowego Zakładu dla dalszego rozwoju Studjum Farmac. U. J. 
Ćwiczenia z zakresu farmacji Stosowanej dotychczas odbywały 
się w Instytucie Chemicz. U. J. w pracowni Chemji Ogólnej 
dla rolników.

Członek Związku Zaw. Farmac. - Prac. — postem  na 
Sejm. W wyniku ostatnich wyborów do Sejmu wybrany został 
na posła z okręgu Sandomierskiego, z listy P. P. S. — kol. 
Wacław Łopacki, od lat kilku członek Głównej Komisji Rewizyj­
nej Z. Z. F. P., zasłużony działacz społeczny. Kol. W. Łopacki 
znany jest szerokiemu ogółowi kolegów naszych z wystąpień 
na Zjazdach Delegatów, jakoteź z pracy organizacyjnej w Zarzą­
dach Oddziału Warszawskiego.

Szczęśliwemu wybrańcowi, pierwszemu parlamentarzyście 
z grona farmacji pracującej, gratulujemy zaszczytnego wyboru 
i składamy życzenia, aby pracą swą na niwie sejmowej, poświę­
coną obronie stanowiska demokracji i postulatów pracowniczych, 
zasłużył sobie na uznanie i podziękę.

Z Koła Farm aceutów Studentów  Uniw. W arsz. Zarząd 
Koła zwraca się tą drogą z prośbą do wszystkich dłużn.ków 
Funduszu Stypendialnego i Sekcji Samopomocy Koleżeńskiej, 
którzy już nie studjują na Wydziale Farmaceutycznym U. W., 
aby do dn. l 'V  zechcieli uregulować swoje zobowiązania wzglę­
dem Koła. Po upływie tego terminu będziemy zmuszeni podać 
imienną listę dłużników w „Kronice Farmaceutycznej“ i w „Wia­
domościach Farmaceutycznych1'.

Z żałobnej karty.

ś .  p. W łodzimierz Kaszpar
prowizor farmacji |

P o  długich i ciężkich cieipieniach zmarł w  d. 4 marca rb. 
nifijąc lat 52, przewodniczący Zarządu Oddziału Rówieńskiego 
Z. Z. F. P . — ś. p. Włodzimierz Kaszpar. Zmarły ukończył studja 
f a r m a c e u ty c z n e  na Uniwersytecie Kijowskim w r. 19 0 8 . W okresie 
swej karjcry zawodowej zarządzał apteką Manasiewicza i Tar­
kowskiego w Kijowie, podczas wojny — apteką szpitala wojsko­
wego, następnie — apteką Kozakiewicza w Dubnie. Ostatnio 
p ra c o w a ł  w aptece W-go Rutkowskiego w Równem. Stanowisko 
przewodniczącego Oddziału Rówieńskiego objął w momencie 
ro z p o c z y n a ją c e j  się reorganizacji Oddziału. Jakkolwiek obarczony 
chorobą niemal cały swój czas wolny poświęcał pracy związko- 
wej, ciesząc się zasłużonem zaufaniem i poważaniem ogółu
kolegów.

Pogrzeb odbył się w dn. 6 marca. W żałobnym pochodzie 
przyjęli udział wszyscy koledzy rówieńscy oraz liczny poczet 
przyjaciół i znajomych. Apteka, w której zmarły pracował, 
w czasie pochodu była nieczynną.

Cześć pamięci zacnego Kolegi!
Ś. p. W ład ys ław  W ójcicki, długoletni członek Od­

działu Warszawskiego Z. Z. F. P., zmarł w Ostrowcu d. 19/11. 
mając lat 33. Zmarły czas dłuższy pracował w Warszawskiej 
Kasie Chorych, którą zmuszony był opuścić Wskutek potęgującej 
się choroby płuc. Po dłuższej przerwie otrzymał kondycję w apte­
ce Kasy Ch. w Ostrowcu i na tem stanowisku dokonał żywota.

Cześć Jego pamięci!

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI
Spraw ozdanie z działalności za rok 1927 Związku P rze­

mysłu C hem icznego R zeczypospolitej Polskiej -zaw iera  prze- 
dewszystkiem dokładny spis zrzeszonych w Związku fabryk che­
micznych, z adresami fabryk i siedzib zarządu, wykazem, co każ­
da produkuje, oraz nazwiskami członków zarządów fabryk, w y­
kazujący 93 fabryk zrzeszonych (w roku 1926 tylko 73). Następ­
nie zawiera sprawozdanie alfabetyczny spis artykułów chemicz­
nych, wytwarzanych przez zrzeszone fabryki (obejmuje około 200 
artykułów), a wreszcie właściwe sprawozdanie w formie obszer­
nego, ilustrowanego fotografjami i danemi cyfrowemi, referatu 
Na wstępie omawia referat nasz przemysł chemiczny na tle na­
szej gospodarki społecznej oraz konjunktur wszechświatowych 
następnie omawia wszystkie ważniejsze działy naszego przemy­
słu chemicznego, a wreszcie zdaje sprawę z poczynań Związku 
oraz jego sekcji specjalnych.

Sprawozdanie dostarcza wiele wartościowego materjału dla 
ekonomistów i publicystów polskich, chcących się zapoznać z tym 
tak bogatym działem gospodarstwa narodowego. T. /.
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Bilans Oddziału WarszawsKiego Z. Z. F. P.
w  dniu 31 grudnia 1927 r.

W inien.
Kasa 208.04
Bank Społeczny 351.00
P. K. O. 2.192.73
Udział w Banku Społecz. 25.00
Papiery wartościowe (1 14dolarówek) 5.124.44 
Ruchomości 3.454.75

„ Pracowni chem.-anal. 7.720.00 
Biblioteka 1.955.33
Dłużnicy z fund. Zapomogowego 1.175.00

„ „ ,  mag. Popowskiego 5.870.00 28.076.29
Ma.
Kapitał Oddziału 21.567.67

„ fund. mag. P o ­
powskiego 4.653.30 26.220.97

Zarząd Główny ze składek 74.82 
z fund. 

zapomog. 1.712.50 
„ „ KronikaFarm. 6.00

Sumy przechodnie
1.793.32

62.00 28.076.29

RachuneK strat i zysKów za 1927 roK.
W p ł y w y .

1. Składki członkowskie 16.474.15
2. Składki na fundusz zapomogowy 2.012.50
3. Wpisowe 360.00
4. Biuro pośrednictwa pracy 603.35
5. Kursy pomocnikowskie 2.488.00
6. Procenty od gotówki i papierów °/o 458.69
7. Zysk ze sprzedaży papierów °/o
8. Ofiary na choinkę
9. Zarząd Główny— zwrot części

wydatków za lokal, światło,
opał, podatki i woźnego 5.672.44 28.996,71

749.08
178.50

W y d a t k i .

1. Zarząd Główny— połowa składek 8.237.08
2. „ „Fundusz zapomogowy2.012.50
3. Komorne, opał, światło, podatki 6.878.21
4. Pensje sekretarki, woźnego,

księgowego 5.981.00
5. Ubezpieczenie prac. w K. Chorych 603.88
6. Koszty organizac.-administrac. 2.807.80
7. Czytelnia pism 342.00
8. Rob. Tow. Przyj. Dzieci i ofiary

na choinkę 400.00
Nadwyżka wpływów 1.734.249.

Bilans Funduszu Kultur.-Oświatowego 
mag. PopowsKiego

w  dniu 31 grudnia 1927 r.
W p ł y w y .  

Pozostałość z dnia 31. XII. 1926 r. 
Składki w 1927 r.
Ofiary w 1927 r.
Zwroty kosztów administracyjnych_

1.878.90
1.961.00

349.30
471.10

R o z c h o d y .
Księga buchalteryjna 7.00
Pozostałość na 1928 r. w pożyczkach 4.469.86

w 4 dolarówkach 183.44 4 660.30

17.620.00 20.173.00

Ruch zapomóg zwrotnych.
Pozostałość z 1927 r. 2.S53.00
Wydano
Zwrócono w 1927 r. 14.303.00
Pozostałość z Fund.im.Popowskiego 4.469.86

„ z Kasy Oddziału 1.400.14 20.173.00

Budżet Oddz. Warszaw» Z. Z. F. P. na 1928jroK.

W p ł y w y .

1. Od członków:
a) składki członkowskie 4 X 1 2 X 3 5 0  16.
b) wpisowe od 72 nowych członków
c) składki na Fundusz Zapomogowy

800 zł. 
360 „ 
,100 „

d) kultur.-oświat. mag.
Popowskiego 2.100

2. Z funduszów Oddziału:
a) procenty z papierów wartościowych
b) „ z funduszu mag. Popowskiego

3. Z przedsiębiorstw Oddziału:
a) Pośrednictwo pracy
b) Kursy pomocnikowskie 1

Pracownia analityczna 2
Zarządu Głównego:
Zwrot części wydatków administracyjnych 
na lokal, światło, opał, usługa i t. d. 5

c) 
4. Z

b)

500
600

540
800
000

400
O ^ ó h in  32.200 zł.

W y d a t k i

1. Zarząd Główny:
   a) połowa składek członkowskich 8.400 zł.

b) Fundusz Zapomogowy 2.100 „
2. Wydatki organizacyjno-administracyjne:

a) Komorne, opał, światło, telefon, podatki 6.400 „
b) pensje i ubezpieczenie społ. sekretarki

i woźnego 6.750 „
c) pensja księgowego 650 „
d) wydatki kancelaryjne (druki, marki itd.) 1.000 „
e) zjazd delegatów, zastępstwa i wyna­

grodzenie członków zarządu 2.000 „
f) Obchód 25-lecia Tow. „Farmacja'1 1.200 „>
g) Rada Okręgowa Zw. Prac. Umysł. 200 „

3. Przelew na Fundusz Kultur.-Oświatowy
mag. Popowskiego 2.100 „

28.996.71 ^ Wydatki kulturalno-oświatowe:
a) czytelnia pism, odczyty naukowe,

zebrania towarzyskie 600 „
b) Instytut instruktorów oświatowych 

(jednorazowo) 300 „
c) Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 200 „

5. Pracownia analityczna 300 „
Ogółem 32.200 zł.

4.660.30

Skarbnik
St. Kalinowski

Sekretarz
Pajewski.

Przewodniczący 
A. Żelazowski.
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Niniejszem  podaje się do wiadomości 
osob zainteresowanych, iż na skutek zwróce­
nia się niektórych Oddziałów Związku o 
wszczęcie s ta rań  u czynników m iarodajnych 
o zezwolenie na uruchom ienie na K ursach 
Prowizor,skich pierwszego kursu  w roku 
akafl  ̂ 1928/29, Zarząd Główny postanow ił 
ogłosić ankietę. O ile zbierze się dostateczna 
ilość .słuchaczów (conajm niej 60 osób), k tóre 
wniosą do dnia 15.V. wpisowe (członkowie 
Związku zł. 200, nieczłonkowie zł. 325) i w pła­
cą na poczet czesnego po zł. 300, zostaną roz­
poczęte s taran ia . W płacone sum y; w razie 
nieuzyskania zezwolenia na przedłużenie K ur­
sów, zw racane będą osobom z potrąceniem  
20 zł. na koszty starań . Zapisy przyjm uje se- 
k re ta r ja t  Zarządu Głównego, B racka 18 
m. 30, tel. 323-18, konto czek. P. K, O. 8.491.

Zarząd Główny 

Zw. Zaw. Farm. Prac. w Rz. Pol

ił M A a  E U T Y O Z N A W.  3

Z aw iadom ien ie.

Zarząd O ddziału W arszawskiego zaw iadam ia, iż 
walne roczne zebranie członków odbędzie się w loka­
lu zw iązku w dniu  29 m arca 1928 r. o godz. 10-ej w. 
w 1-ym term inie, a o godz. lo y 2 —  w drugim  osta­
tecznym term inie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie i przyjęcie protokółu z poprzed­
niego rocznego walnego zebrania.

2. Spraw ozdanie z działalności Zarządu.
•3. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej.
4. R ozpatrzenie i przyjęcie budżetu na 1928 r.
5. W ybory Zarządu i K om isji R ew izyjnej.
6. W nioski członków.
Uwaga. P raw o czynnego i biernego głosu posia­

dają członkowie nie zalegający w opłacie składek dłu­
żej ponad trzy  miesiące.
S ek re ta rz :. Przew odniczący:

Sf. PajewsJci. A. Żelazowski.

Upraszam Kolegów, którzy ukończyli Studjum 
Farmaceutyczne w m. Odesie w 1920 roku, 

o podanie adresu 
L w ó w ,  apteka Łyczakowska N ° 155, I. K a m i n e r

F, Karolewski & K. Klimczak
WARSZAWA, SenatorsK a 32. T elefon  eKsped. 34-71, biuro 151-62

c »  l - l  apteczne w szelkich w ielkości i rodzajów, I URZĄDZENIE APTEK i DROGEHYJ
% j Z I \ i O  perfum eryjne, kosm etyczne i do specyfików  juk: naczynia z napisam i — zw yczajne i szlifow ane, w agi,
wmm^ c h e m i c z n e  i laboratoryjne. Tuby do past. \ ciężarki m aszynki, do p igu łek , opłatków, czopków i t. p.

Aparaty infuzyjne, prasy do tinktur, sterylizatory, maszyny do przecierania kremów i maści.

ArtyKuły ch irurgiczne. W yroby gum ow e.

Ampułki, bandaże, butelki do wód mineralnych, bańki felczerskie, irygatory, inhalatory, kroplomierze, kanki, lejki, men­
zurki, moździerze, pipetki oczne, pudełka blaszane i łubiane do maści, rurki gumowe do irygatorów, smoczki, termometry

lekarskie, pokojowe, zaokienne i t. d. — KORKI APTECZNE.

Prosim y o żądanie specjalnych ofert.

PRACOWNIA CHEMICZNO-ANALITYCZNA 
i BAKTERJOLOGICZNA

ZWIĄZKU ZAWODOW EGO FARMACEUTÓW - PRACOWNIKÓW 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI dawniej TOW. „FARMACJA“

BRACKA Nr. 18. TELEFON: 136-20.
Pracownia wykonuje: wszelkie analizy do celów djagnostyki lekarskiej, jak to: moczu (gnk.), 

plwociny, kału, soku żołądkowego, krwi (Wasserman), nalotów, i t. d. Analizy preparatów 
farmaceutycznych i farmaceutyczno-chemicznych. Analizy produktów spożywczych (woda, 
nabiał), produktów kolonialnych. Przygotowywanie odczynników dla pracowni chemicznych 
i chemiczno-bakterjologicznych.

Redakcja i Administracja czynne od godz. 11 do 3 codziennie oprócz niedziel i świąt. 
Warszawa, Bracka 18 m. 30. Telefony 323-18 i 136*20. Konto czekowe P. K. O. 8.49^

Ceny og łoszeń : Ł/i str 70 zł. V2---40 zł. ł/ i—20 zł.— Vs 12 A.

K IE R O W N IK  D ZIAŁU  NAU KO W EG O : M ag. St. Krauze. RE D A K TO R  ODP.: Kazim ierz Dąbrowski 
W YDA W CA: Zw. Zawód. Farmac.-Prac. w  Rzeczplitej Polskiej.
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